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JAROSŁAW ROGALA

Uśmiech ŚwiĘtoborzyca
czyli klasztor z kaprysu śledzi

Napisy na murze głoszą:
„Annus milenus centum septuagen tem us erat Christ! quod 

Kolbaz facta fuisti.“

„W artislaw  I I  Swantebori Filius fundator monasterii in Colbaz
M C L X X I I I .“

W iadom o, że n ie lada  rew e­
la c ją  są w  Polsce a rc h ite k ­
ton iczne z a b y tk i rom a ń- 

szczyzny. U le g ły  one albo burzom  
dz ie jo w ym  albo p o k ry ły  je  dalsze 
przebudow y. A  je dn ak  epoka tego 
s ty lu  a n i życ ia  p ryw a tne go  an i 
zbiorowego n ie  p ro w a d z iła  p rze ­
cie pod go łym  niebem . Teraz tu  i  
tam  o d k ry w a  się —  po now e j w i­
churze w o je n n e j —  ocala łe ro ­
m ańskie  kam ien ie.

U  nas słysza łem  o n ic h  od po ­
czą tku  w m ieszkan ia  się w  szcze­
cińskie.

—  Kolbacz, k la sz to r w  K o lb a -  
czu, m a rom ańsk ie  ko lum n y.

D ługo  zw leka łem , aż wreszcie  
w yb ra łe m  się. To n ie  daleko.

Szosą na S ta rg a rd  m ija  się lo t­
nisko i  potem  g ładką n a w ie rzchn ią  
aż do odgałęzien ia na p raw o . To 
s ta ry  szlak, g łów n y  szlak kom u­
n ik a c ji z Polską za K rzyw o usta , 
droga ch rys tia n iza cy jn a  od Pozna­
n ia , od P yrzyc  . . .

W około s ta c y jk i W rzosy is to t­
n ie  z ie le n ił się św ieży wrzos, a 
zaraz czerem cha pachn ia ła  m a jo ­
wo i  odurza jąco. W kró tce  z żyw e­
go, zielonego lasu w yp a d liśm y  na  
przestw ór. Z  je d n e j s trony  jasną  
żó łc i zna k w i t ł  rzepak, w  drugą  
p rz y k u w a ł oczy w id o k  ciemnego 
ig liw ia , na  k tó ry m  jasno k łę b iła  
sie liśc ias ta  zieloność.

—  P atrz , co za k o lo r!  —  da liśm y  
się urzec.

P ędz im y da le j zapatrzen i, zaga­
dani, w ch ła n ia ją c  pęd pow ie trza  
pó l, u.,i apOSifzeyaiit. się. P rzędę  
przeskoczy liśm y to r  i  w ioskę, a 
oto: jez io ra , w padam y na m ostek  
gran iczny  pyrzyck iego  pow ia tu .

—  Z  po w ro te m ! T rzeba cofnąć  
się do tego rzepaku. Tam  p o w i­
n ie n  być drogowskaz na K o b y ­
lankę. K o lbacz przecie leży je ­
szcze w  g ry f iń s k im  powiecie.

Za c h w ilę  w idać  go tyck i, cegla­
n y  kośció ł. M a zarys łacińskiego  
krzyża, szkoda ty lk o , że spina go 
okropna  d rew n iana  sygnaturka .

—  No, tam  będą te rom ańskie  
ko lum n y . Podobno są rzeźbione w  
m o ty w y  roś linne  albo fig u ra ln e .

W ydobycie  k lucza od sołtysa n ie  
t rw a  długo. D uży  to  k lucz. W róży  
sta rożytn ie .

Z araz za lu k ie m  o d rz w i s to i 
k rop ie ln ica . K ośc ió ł je s t czynny. 
T rz y  ram iona  k rzyża  są przed n a ­
m i. Ż eb row an ia  w sp in a ją  się w y ­
soko. Z  białego ty n k u  górn ie  w y ­
chodzą ceglane lin ie . Od szeroko­
ści ok ien jasno, przestronn ie . Sam  
go tyk. K o lu m n  rom ańsk ich  an i 
śladu . . .  Szybko obchodzę każdy  
ką t. A n i c ienia. N ic  do w y k ry c ia . 
C hór w is i wysoko. Gdzież te k o ­
lum ny? Przecie muszą być! K to  by  
się ła k o m ił na ciężkie, n iezdarne  
kam ien ie. K o lu m n  je dn ak  n ie  ma.

Rzucam  wszystko i  w yb iegam  
ku  na jd łuższem u ra m ie n iu  k rz y ­
ża. Ta część w yra źn ie  najstarsza, 
tw orzona  z p ie rw sze j, powszed­
n ie j po trzeby, jeszcze bez w y ­
k w in tu  odświętnego p iękna. T u  
— okazu je  się —  je s t ..  ■ śpichrz! 
Część w  ogóle o tw a rta , pe łna  
śm ieci i  ku rzu , część is to tn ie  z w y ­
cza jny śpichrz. K i lk a  kondygna­
c ji,  z w y k łe  urządzenia. K o lu m n

d e fin ity w n ie  n ie  ma. M ało , a d m i­
n is tra to r  państw ow ego m a ją tk u  
za k lin a  się, że je s t tu  od początku  
i nie ty lk o  ko lu m n  żadnych nie  
w id z ia ł, ale naw e t od N iem ców  
o n ich  n ie  słyszał.

N ie  m a ich  też w  stodole, k tó ra  
sto i opodal na  podw órzu  gospo­
darstw a, w  stodole n ie z w y k łe j,  
m uro w an e j, g o ty c k ie j stodole, ce­
g lane j, z lu k a m i, pob ie lone j, z 
m u ra m i w y g ię ty m i od starości. 
T ak osob liw ie  „ko ś c ie ln e j“  stodo­
ły  n ie  m a chyba żaden m a ją tek . 
Pocysterska w idać. Po p ro s tu  zo­
stało w ie le  cegieł po ho jn ie  u fu n ­
dow anym  kościele i  zakonnym  
budynku . A le  i  tu  ko lu m n  n ie  ma.

O wo to d ług ie  ram ię  k rzyża  jes t 
da w n ym  m niszym  m ieszkaniem . 
B arbarzyństw o, bo chyba n ie  m a  
na to innego słowa, ob róc iło  „bez­
użyteczne“  sk rzyd ło  k laszto rne w  
śpichrz. N aw e t n ie  zawahano się 
w y b ić  ok ien  w  ścianach za b y tko ­
w e j b u do w li. Są prak tyczne , p ro ­
ste, śp ichrzow o-konieczne. Rażą 
po tw o rn ą  nowością obram ow ań  
m ło d e j cegły. K ie d yż  to m ogło się 
stać? W  X X  w ieku?  N ie  do w ia ­
r y  !. Czy to  is to tn ie  w  zachodn ie j 
Europ ie , w  k ra ju  k u ltu ry ?

Czy to jacyś bezm yśln i p io n ie ­
rzy? N ie. N iem cy. I  do tego przed  
w o jną . N ie  do w ia ry !  A  jednak. 
W tedy to w yrąbano  przysadziste, 
odw ieczne ko lum n y.

B ru ta ln e  lu t r y  w yk o rz e n ia ły  
po-k laszto rność ka to licką . K o ­
lu m n y  w yw iez ion o  n iechybn ie .
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aby ta k  chyb ić. Zaraz w ra ca łb ym : 
spraw dzić  czy gdzie w  ogóle są? 
Czy gdzieś za inw entaryzow ane?  
N ie, je d n a k  w a rto  zobaczyć choć 
gołe m ie jsce, skąd p ra w ie  w spó ł­
cześnie w y ry w a n o  owe po m n ik i, 
w  X I I  w ie k u  krzew ionego tu  
chrześcijaństw a. T u  pewno sta ły. 
O, tu , w  re fe k ta rz u  ja k im , czy w  
k a p lic y  m n ie jsze j i  s tarszej od 
obecnego kościoła. Jeszcze ich  nie  
przerosła  w te d y  strze listość s ty lu , 
przyn iesionego z słonecznej F ra n ­
c ji,  a rozpowszechnionego cegłą 
po e u rop e jsk ie j k ra in ie  w ie lk ic h , 
bezkam iennych do lin .

N a te j śpichrzow e j s tron ie  ja k ­
by pieczęć f in a ln a  na końcu ra ­
m ie n ia  k rzyżo w e j b u do w li, w yso ­
ko, pod tym panonem , w p isana  
w eń szeroko, rysu je  się le kka  ro ­
zeta. N ie  je s t to  na w e t okno, jeno  
su ro w y rysun ek  cegłą na cegle. 
Jak ież one w te d y  b y ły : wyższe i 
szersze od współczesnych. Szero­
ko, ja k  spracowane d łon ie , k ła ­
dziono je  na  siebie. Szczerze, p ro ­
sto, a coraz w y n io ś le j w  sp ię trze­
n iu .

—  A le  ko lu m n  n ie  m a  —  tk w i  
w  m ózgu bolesne w rażenie.

Już ty lk o  d la  po rządku  ponow ­
nie w s tą p iliś m y  do kościoła. Oczy 
n ie  p rz y jm u ją  po p ro s tu  żadnego 
nam iastkow ego w id o ku .

N aw et n ie  cieszą nas czereśnie 
w  p e łn i ro z k w itu  nad  szosą ku  
Kobylance. W raca liśm y w  m i l­
czeniu.

A w  tę n iedzie lę, k ie d y  o tw ie ­
rano M uzeum  w  Szczecinie, 
pod w sp an ia łym  Chrystusem  

z K am ien ia  —  s ta ły !

T ru d n o  n ie  oglądać ic h  bez 
w zruszenia. N a jstarsze a rtys tycz ­
ne kam ien ie , na jstarsze po prze - 
pa d łych  Ś w ia tow ida ch  i  T rzyg lo -  
w ach . . .  Choć obcą zapewne rzeź­
bione ręką , choć obce głosi im io ­
na lis ta  opatów  cys te rsk ich  od sa­
mego założenia, przecież w śród  
tych  k rz e w ic ie li ro ln ic tw a  na pe­
w no b y l i i  sw o jacy. Jeże li n ie  
rzeźb ili, to w  każdym  raz ie  W a r­
c is ław , syn S w iętobora, nieszczę­
sny kaszte lan szczeciński, p ła c ił 
za n ie , a lud , przed pó ł w iek ie m  
naw rócony, czerpał z w ize ru n kó w  
tych  ko lu m n  etyczne n a u k i i  c ie­
szył się groteską je d n e j z n ich .

Bo i  dziś tę w łaśn ie  ko lum nę  
og ląda ją  n a ic ie k a w ie j. Opata  
M arc in a  czart za k a p tu r wlecze 
na potęp ien ie . Ż a r ło k  b y ł i  —  
w b re w  regu łom  —  rozp us tn ik . N ie  
w ysta rcza ła  m u  sie ja, ryb a  zna­
kom ita , k tó rą  z n ieda lek iego je ­
z io ra  M ie dw ie  p rz y n o s ili m u  s ło ­
w iańscy rybacy. S ie ja  ty lk o  w  
ty m  jez iorze by tu je . N ie  masz je j 
w  ca łym  ks ięstw ie  pom orsk im . 
Ryba sto łów  na jdos to jn ie jszych  
godna. I  tego M a rc in o w i by ło  m a ­
ło. C zarcim  pazurem  znaczona jes t 
na łusce. W iod ła  na dalsze p o k u ­
szenie.

O pat w szys tk im  sw o im  n a m ię t­
nościom  zadość u c z y n ił raz u rą g ­
liw ie  w  sam W ie lk i P ią tek. U m a rł 
po ty m  nagle. Gdzież m ia ł być  
prow adzony, m im o św ię to b liw e j 
m ask i kap tu ra?

M o ra ł w y ry to  w  kam ien iu .
T rw a  do dziś.
P od z iw iam y p las tykę  rzeźb, w y ­

raz ich  i  cha rak te r. Z ag inę ło  im ię  
a rtys ty .

B y ł napew no je d n ym  z m n i­
chów duńskich , sprow adzonych z 
Esrom , z w ysp y  Zeland, z „ lą d u  
śródm orskiego“  D anów , z k tó ry ­
m i przecie n iezb y t da leko ży ło  
się w te d y  na w sp ó ln ym  B a łty k u . 
Zapewne ku te  b y ły  na m ie jscu. 
K tó żb y  w o z ił ta k ie  c iężary! W o­
dą do tego. Szwedzkiego p iasko w ­
ca dość leżało po polach. N an iós ł 
go przecie lodow iec. B y ł m a rm u ­
rem  b a łty c k im , g ru bym  d y k ta to ­
rem  artyzm u. Od stąp ien ia  na z ie ­
m ię  darow aną czasu w  k la s z to r­
nym  życ iu  by ło  dość.

Samo dzie ło by ło  n a jp rz y je m ­
nie jszą m o d litw ą , a uw ieczn ian ie  
b re w e rii występnego opata uśm ie­
chem w śród  pracy, uśm iechem , w  
k tó ry m  m ieśc i się równocześnie  
trochę w ielkodusznego pobłażania.

A le  ja k  do tego doszło?
B y ła  to oczyw iście c iekaw a h i­

storia . H is to rycznośc i pełne w y ­
darzenia leżą u  podstaw  ko lum n  
ko lback ich . H is to r ia  tych  czasów, 
ja k  w ie m y  —  to w o jn y .

D anow ie  zdawna b a li się S ło­
w ian . B y li p rzedm io tem  ich  z w y ­
cięskich, łu p ie sk ich  w yp ra w . W  
Roeskilde ( ja k b y  w  duńsk im  
G nieźnie) pow sta ł naw e t rodza j 
b rac tw a  zakonnego, m a jący  b ro ­
n ić  przed S łow ianam i. D an ia  by ła  
w  rozb ic iu , z którego b itw ą  pod  
G ratheheide (1157 r.) w y w ió d ł ją  
ku  zjednoczen iu k ró l W aldem ar 
I  W ie lk i (z dom u Estridsonów).

O dtąd zaczął się w ie k  duńsk i 
B a łty k u .

Ś ledzie wówczas o d p ły w a ły  od 
R ug ii, ubożąc ją  i  n ie w y tłu m a ­
czaln ie d a ły  się ło w ić  u  duńskich  
w łaśn ie  brzegów. To zapewne da­
ło  bogactw o do w o je n : ta k i k a ­
p rys  śledzi.

Znazu, gdy W aldem ar odw eto- 
w o w y w ió d ł sw o ją  zjednoczoną 
f lo tę  (r. 1158) k u  czo łow ym  w ro ­
gom, S łow ianom , s trach  w  je j za­
łogach b y ł ta k  w ie lk i,  że k ró l m u ­
s ia ł . . .  zaw rócić.

W aldem ar uparc ie  je d n a k  chcia ł 
dosięgnąć S łow ian  w  ich  s iedz i­
bach: na R u g ii i  na  Pom orzu. 
Jeszcze raz (r. 1159) f lo ta  duńska

Oczy n a  Szczecin

Pow oli ale systematy ź u™a si? punkt zainteresowań Ziemia™ z W rVocła^  R u d n ia  na północ.
Do niedawna pełną » cieszył się wyłącznie Dolny posiada ja  ™ \  turystycznym
obrazem  ¿elenioSfonskiTia om». W ałbrzych m im o warunków, 3 uZ skał w krea l? laSto uprzem y­
słowione, druga obok st° ^  węglowa Polski, po dziś dzień nie uzyslu« «  zainteresowań

tego miejsca, ° d Pewnego czasu Szczecin c h o d z i
W rocław iu stolic yskanych. Zainteresowanie to potwicr

jako
stowione, aruya . ^^y iu w a  dolski, po azis ■
polskich tego miejsca, Qd pewnego czasu Szczecin wcho zi —
druga po W rocław iu st° bca dzień 2QSk.anych. Zainteresowanie to potwier doroczny 7 ?ła Z w iązku
Zaw. L it.  Polskich, który u a jz ie n  20 stycznia b r wyznaczyl do szczecina Z t t a w le  Z^em ^ d D « w  
tów. — Na zdjęciu łódź słowiańska z x i  wiefc„ Pnt„ rlrf, io s , „ orlnn. M  Wystawie z iem  OdzVsknn”^w ieku w  Rotundzie Szczecina na rT, S in y c h

‘ K °n<lracki

z czystego s trachu  zaw róc iła , n ie  
do ta rłszy do b ia łe j w yspy, gdzie 
sta ła  A rko n a . K ró l n a ła m yw a l 
sw ó j ry b a c k i naród. Tegoż jesz­
cze ro k u  w ym ó g ł drugą w yp raw ę . 
Zaskoczono m ieszkańców  pom or­
s k ie j z ie m i B ardo. C i —  od la t 
bezpieczni —  m yś le li, że nad jeż­
dżają ich  w ła ś n i książęta  —  ja k  
pisze Saxo G ram aticus  —  bo k tóż ­
by inny?

N a w ra ca ją cych  z łu pa m i, D a ­
nów , odw etow o cza tow a li Rano- 
w ie  z R u g ii, ale ty m  uda ło  się 
w ym knąć.

Duńczycy, zachęceni, jeszcze te ­
goż ro k u  z powodzeniem  n a pa d li 
i  brzeg ru g ijs k i (pó łw ysep W itow ­
s k i pod A rkon ą).

Zaczyna się agresja. Już n ie  od­
straszenie S łow ian  jes t celem w y ­
p raw . D an ia  w raz  z naporem  sa­
sk im  sta je  się czynn ik iem , stop­
n iow o  w y ry w a ją c y m  S łow ianom  
ich  odw ieczne ziem ie.

W aldem ar i  jego ośw iecony  
wódz, b iskup  Absa lon, zaw isa ją  
nad p o m o rsk im i ludam i.

Już w  r. 1160 poseł rań sk i, D o- 
m abor, zapobiega no w e j w y p ra ­
w ie  d u ńsk ie j na  Rugię. W spółcze­
śnie książę saski, H e n ry k  Lew , 
pow róc iw szy  z w o jn y  ita ls k ie j,  
ro z b ija  państw o obodryck ie  N i-  
k lo ta , k tórego synow ie  ju ż  ty lk o  
na cząstkach z iem i o jca u trz y m u ­
ją  się ja ko  lenn icy . Książę N ik lo t  
zg iną ł w  k a ta s tro fa ln e j sw e j b i t ­
w ie.

W spółdz ia łan ie  sasko - duńskie  
zaczyna teraz przeważać nad S ło­
w iana m i. P ow stan ia  obodryck ie  i  
w a lk i poszczególnych p lem ion  po ­
m orsk ich  n ie  da ją  je dn ak  na leży­
tego sku tku . D an ia  sta je  wówczas 
u u jśc ia  P ia n y  (r. 1164). T ak ie  
okrążen ie w ysp y  R u g ii i  w y trą c e ­
n ie  poszczególnych  książąt sło­
w ia ń sk ich  z je dn o lite go  f ro n tu  
przec iw  najeźdźcom  doprowadza  
do ostatecznego upadku  A rka n y . 
Zdobyta, z łu p io na  s to lica  S w ię to - 
w ita  (1168 r.). N ie z w y k łe j w ie lk o ­
ści ba rw na chorąg iew , stan ica A r -  
kony, a n i tarcza w o jow niczego  
boga n ie  d a ły  zw ycięstw a. Rzeź­
b iony, przew yższa jący w sze lk i 
lu d z k i IVz/ os i pusąy dlżdiouo. 
S karb iec pogaństwa zagrabiono. 
O sta tn i pogańscy S łow ian ie  zosta­
l i  naw róceni.

Teraz Rugia, k tó rą  chrześc ijań ­
scy książęta pom orscy pom og li 
zdobyć, s ta ła  się bazą w yp ad ków  
du ńsk ich  p rzec iw  n im  samym. 
O pa m ię ta li się w praw dzie . Sam i 
p o c h w y c ili in ic ja ty w ę  w o jenną . 
F lo ta  s łow iańska  znow u łu p i p ó ł­
wysep duńsk i. P ianou jśc ie  je s t o 
ty le  znow u w  rę k u  S łow ian , że 
odw etow e w y p ra w y  duńskie  m u ­
szą m anew row ać przez S w in io -  
ujście. N apady w roga  idą  osk rzy ­
d len iem  od Z a le w u  na W o łyń  i 
K am ień . W  m a tn ię  tu  w pada cała  
f lo ta  napas tn ików  (r. 1170). N aw et 
są ślady pom ocy saskie j p rzec iw  
D uńczykom .

Ważą się in te resy  po lityczn e  i  
ekonom iczne, w p ły w y , zw iązk i, 
s iła  bezpośrednia, duch b o jo w y  
w o jo w n ik ó w . S łow ian ie  zda ją  się 
górować i  dopiero trzeba nowego 
sprzęgnięcia się sasko-duńskiego, 
aby W aldem ar za sw oim  zdo byw ­
czym  b iskupem  znów z potęgą  
w p a d li na tró jra m ie n n e  u jśc ie  
O dry.

P ianoujśc ie  by ło  zatarasowane  
pa la m i i  g łazam i. D uńczycy przez 
S w in iou jśc ie  d o b ra li się do ty łó w  
w yspy uznam skie j i  spustoszyli 
Z iem ię  Kam ieńską.

B y ła  to p iękna  w iosna r. 1173.
W arc is ław  Sw iętoborzyc, k re w n y  

książąt pom orskich , ich kasztelan  
na grodzie szczecińskim, u jrz a ł 
całą moc duńską, co sp łynę ła  
przec iw  n iem u. O drą pod często­
k o ły  w la ła  się w roga flo ta .

S yn S w iętobora p rz y ją ł p ie rw ­
szy napad na swoje s ilne często­
ko ły . W roga odparto.

N ie  b y ła  to w yp raw a  krzyżow a, 
bo od K rzyw o u s to w e j c h ry s tia n i­
z a c ji (H 24) n ie  było  tu  ju ż  bo­
gów. N a w e t 50 -le tn i ludzie  n ie  
p a m ię ta li ju ż  ich  św ią tyń . Cho­
dz iło  o łup , z w y k ły  zabór.

T ru d n o  w iedzieć, co po k ie row a ­
ło S w iętoborzycem ? K to  w p ływ a ł?  
K aszte lan  p o s tano w ił u łożyć  się. 
Sam w yszed ł na  rokow an ia .

°w , gród samże dosta  
dzierżenie , ja k o  lenno  ) 
dem ara, w reszcie  p:

w ve h  h T l SnyCh d0br t l ’ b lis ko  m iedw ień
T tZ * k WySt? W ić bdasztoi stersow , b io rą c  doń  
m nichó w  z opactw a w  

B y ła  to  pozo rn ie  św  
bozności obojga uk łada  
stron, ale w  K o lba czu  z 
ła  się zadra  W aldem are  
w agi, ow e j św ieże j w i 
roku .

PCLUILL ------
osobie księcia  
Mieszka Starego, n ios ła  
swego za in teresow ania  
ustow ym  dziedzic tw em , i 
ciągle w p ły w y  sasko-duńs  
sk i i  Rzeszy.

Może S w iętoborzyc swo 
skich m nichów  „o d s tą p ił 
którym ś z h tt na jb liższy  
c iu  Pomorza W schodnieg  
stawow i, b0 .sk^ n^ dZJ  
założyć mogło fc!aszt°L ™  
W  każdym  _ fazie  pozbył 
choć w  części.

S w ię toborzyc sta je  się zapam ię­
ta ły m  w ro g ie m  D a n ii. T ak  go bo­
la ło  owo upokorzen ie  z pa m ię tn e j 
w iosny  . . .  M n ichom  zresztą da ł 
ziem ię za ledw ie  średnią, choć 
m ia ł z d ru g ie j s tro n y  je z io ra  taką, 
co ty lk o  pszenicę siać . . .

M im o  ro zb ic ia  dzieln icowego, 
Polska je s t pe w n ym  oparciem  dla  
książąt pom orsk ich , oscylu jących  
w śród  sw o ich w rogów . Uczą się 
zręczności i  g ry  państw ow e j. B io ­
rą  za żony P iastów ny, M ieszka  
Starego c ó rk i, naprzód Racibor 
jedną, a o jc iec jego, Bogusław, 
ow dow iaw szy, —  druga  (r. 1174—  
77). M szczuj gdański bierze trze ­
cią siostrę, Z w in is ła w ę , svn M iesz­
kow y, W ładys ław  Laskonog i, po­
ś lub ia  córkę J a ro m ira  rańskiego, 
a B oles ław  k u ja w s k i córkę B ogu­
sława Raciborzyca, księcia  na  
Sław nie. S zerokim  w ięc  fro n te m  
zw iązków  dynastycznych, od 
Gdańska po Rugię, Polska podbu­
dow u je  w te d y  p o w ró t sw ych za­
in te resow ań ba łtyck ich .

M im o, że po śm ie rc i W aldem ara  
(1182 r.), k ró l K a n u t  —  po pob ic iu  
f lo ty  po m orsk ie j z 447 ok rę tów  
przez Absa lona (r. 1184) —  z w y ­
cięską w o jn a  w ym usza ho łd  B o ­
gusława 1 Pom orskiego (W ie lka ­
noc ro k u  1186) w  Roeskidzie i 
każe m u  nieść przed sobą m iecz  
ja ko  przed panem  le nn ym  —  
przecież od P o lsk i w yg ląd a  się 
odsieczy.

Może to ów  ho łd  B ogusław a po­
w odu je  osobiste p rzyb yc ie  W ła ­
dysław a Laskonogiego. W ije  się 
wśród tego n ic ią  bun tu  p rze c iw - 
duńskiego W arc is ław  S w ię tobo­
rzyc, k re w n y  książęcy. On to sta­
je  na czele p rzygo tow ań  do w y ­
buchu p rze c iw  K a n u to w i. Sam  
M ieszkow ic  Laskonog i sk ła da ł to  
z nim  w  sam otności ja k ie jś  kom ­
n a ty  bogusławowego zam ku.

W śród tego u m ie ra  ks. B ogu­
sław . Zgon to na g ły  w  sośnickim  
borze ko ło  U znam ia -g rodu . P rzed­
śm ie rtn ie  książę m ia ł zobowiązać 
sw ych poddanych do u trzym an ia  
zgody duńsk ie j. Z  jakąże burzą w  
sercu S w ię toborzyc m us ia ł stanąć 
z w dow ą, P iastów ną Anastaz ją , i 
n ie le tn im , Bogusław em  oraz K a ­
z im ierzem  w  W ord ingborch  przed  
K anutem , w z ią ł je d n a k  pierwsze  
m iejsce („u icedom inus te rrae “ ) 
w śród  panów  pom orskich , k tó ry m  
zdano opiekę nad lennem  i  m ło ­
doc ianym i jego dziedzicam i. B y ł 
zresztą na js ta rszym  z rodu.

Le dw ie  w ró c il i z m orza  —  zer­
w ano z D anią. T ak postanow ił 
w iec panów  pom orskich . K u  P o l­
sce, ku  Polsce b y ły  obrócone 
oczy!

D w a la ta  tego by ło  ty lk o .
K a n u t przeds ięw zią ł now a w y ­

praw ę. Chyba W arc is ław  S w ię to ­
borzyc dow odzi obroną. Tum  ra ­
zem (r. 1189) Szczecin zdobyto. 
Zniszczono gród. J a ro m ir  z R u g ii 
dosta ł tu  lenno kanutow e. M inę ło  
16 la t w a lk i W arc is ław a z Dona­
m i od je d n e j ob rony Szczecina do 
d ru g ie j.

P rzeg ra ł Sw ię toborzyc. duch za- 
dziorności p rze chu -duń sk ie j, za­
p a m ię ta ły  b o jo w n ik  o sam odzie l­
ność pom orską, p rz y ja c ie l P o lsk i.

W a rt je s t nazw y u lic y  w  Szcze­
cin ie .

A jego klaszto r?
Sądzić należy, że n ienaw iść  

do Danów  łagodn ia ła  w  n im  
od św iadom ości zbożnego czynu.

C yste rs i szerzy li up raw ę  ro li. 
Sprowadzono ciężkie duńskie  ko ­
nie, z k tó ry c h  ów  k ra j zaczął s ły ­
nąć. B y ło  może podobnie, ja k  w  
n iedaw nych  czasach U N R R -y.

K la s z to r  —  z ogó lnym  wówczas 
zgerm an izow an iem  pom orskiego  
k le ru  i  upadk iem  d o m in a c ji d u ń ­
s k ie j na  B a łty k u  (r. 1224) —  
zniem czał. E k s te ry to r ia ln i opaci 
cysterscy rz ą d z ili tu  362 la ta . Z  
lu te ran izac ją  (1535 r.)  książęta  
G ry fic i Pom orscy  —  k tó ry c h  k re ­
w n ym  b y ł S w ię toborzyc —  ode­
b ra li na rzecz, sw o ją  dar, w y m u ­
szony przez o k rę ty , co n a d p ły w a ­
ły  z D an ii.

D z ie rż y li K a lbacz jeszcze 102 
la ta . Po w ygaśn ięc iu  ks iążą t- 
autochtonów  zapewne k ró lew sko -  
szwedzka dom inacja , a w  końcu  
skarb p ru s k i przez osta tn ie  130 
la t.

Tego ro k u  w  m a ju  szczególnie 
p iękn ie  ku  k laszto rnem u go tyko ­
w i podchodził złocistą p łach tą  rze­
pak, k w itn ą c y  w  słońcu.

Ucieszyłby się S w ię toborzyc z 
te j in n e j w iosny  —  przecież jego 
niepodleg ła  zadziorność doczekała  
w ygrane j. P aństw ow y m a ją te k  
otacza dziś s ta ry  ro ln iczy  k lasz­
to r, k tó rem u przym usow y fu n d a ­
to r  n ie  da ł na jlepsze j z sw ych  
ziem. M ieszała się w  n im  pon ie - 
w o lna  bogobojność z w rącą  n ie ­
naw iśc ią  do napastn ika , k tó ry  do 
n iedaw na an i się w aży ł w y tkn ą ć  
nosa na dalsze morze.

T ak  oto Danów rozzu chw a liły  
śledzie, k tó re  odp łynę ły  k u  n im  
od pom orsk ich  brzegów. One to 
zapewne s ta ły  się podstawą eks­
p a n s ji d u ńsk ie j i  w rzep ien ia  f i l i i  
z Esrom  w  ko lba ck i g run t.

T a k  ry b y  w iją  się w ko ło  tego 
k la sz to ru : m orsk ie  ław ice śledzio­
w e i  je z io rn a  sie ja, znaczona pa­
zurem  czarta.

U śm iechną ł się te raz S w ię to ­
bo rzyc:
. —  Jego k la sz to r z tajem niczego  
1 groźnego kap rysu  śledzi.

N ie  p o m yś la ł naw e t o ty m  . . .
Jaros ław  Rogala

STEFAN ZWEIG

Treny ojczyste
«

Podróżować i  to nawet daleko 
podróżować pod inne gwiazdy 
i w  inne św iaty nie oznaczało 

uciec od Europy i od troski o E u ­
ropę. W ydaje się to być omal 
złośliwą zemstą natury na czło­
w ieku, że wszystkie zdobycze 
techniki, dzięki którym  wydziera  
on je j wszelkie tajemnice, zakłó­
cają równocześnie spokój jego 
ducha. N ie  ma dla nas gorszego 
przekleństwa techniki ponad to, 
że nie pozwoli nam ona nawet na 
małą chwilę uciec od teraźn ie j­
szości. Dawniejsze pokolenia mo­
gły w  czasach katastrofy uciec w  
ciche ustronia samotności; dopie­
ro nas zmuszono wiedzieć i współ- 
odczuwać w  jednej i  te j samej 
godzinie i sekundzie wszystko, 
cokolwiek złego dzieje się na na­
szym globie. Dokądkolw iek bądź 
nie uszedłem od Europy, los je j 
szedł w raz ze mną. Wysiadając 
nocą w  Pernambuco, z Krzyżem  
Południa nad głową, wśród ciem­
nowłosych ludzi na ulicach, w i­
działem rozlepione wiadomości o 
bombardowaniu Barcelony i roz­
strzelaniu hiszpańskiego p rzy ja ­
ciela, z którym  jeszcze przed k i l ­
koma miesiącami spędzałem 
wspólnie małe godziny. W  Texas, 
między Houston i jednym  z miast 
naftowych, siedząc w  pullm anow - 
skim wagonie usłyszałem nagle 
ja k  ktoś szalejąc krzyczał mocno 
po niemiecku: jakiś nieznany 
współpasażer nastawił radio na 
fale Niemiec i  musiałem oto, ja ­
dąc w  pociągu przez rów niny T e -  
xasu. wysłuchiwać zapalnej mo­
w y H itlera . N ie było ucieczki, ani 
dniem, ani nocą; ciągle z bolesną 
troską musiałem myśleć o Euro­
pie, a w  obrębie Europy ciągle 
o Austrii.

W iedziałem  wszakże, że . s ca­
łe j Europy związany byt / tym  
m ałym  krajem  —  przypadkowo 
moją ojczyzną. Gdy spoglądając 
wstecz.^ próbuje się wykazać b łę­
dy^ polityki po pierwszej wojnie  
światowej, za największy z nich 
trzeba uznać zaprzepaszczenie za­
równo przez europejskich, ja k  i 
amerykańskich polityków  jasne­
go, prostego planu Wilsona. Jego 
ideą było danie m ałym  narodom  
wolności i samodzielności. lecz 
rozumiał on dobrze, że wolność i 
samodzielność mogłyby się u trzy ­
mać jedynie przez związanie się 
małych i w ielkich narodów w  u - 
porządkowanej nadrzędnie jedno­
ści. Skoro więc nie stworzono tej 
uporządkowanej nadrzędnie o r­
ganizacji —  tego rzeczywistego 
całkowitego zw iązku narodów, a 
urzeczywistniono jedynie część 
jego programu: —  samodzielność 
małych narodów, narodził się za­
miast pokoju stały niepokój.

N ie ma bowiem nic niebezpiecz­
niejszego, niż dążenie małych do 
potęgi i pierwszą rzeczą małych  
państw tuż po ich powstaniu było 
knucie wzajem nych intryg i k łó t­
nie o drobniutkie skraw ki ziemi 
Polaków z Czechami, Węgrów z 
Rumunami, Bułgarów z Serbami, 
a jako najmniejsze ze wszystkich 
w  tych rywalizujących stało dro­
bne państwo A ustrii przeciwko  
przemożnym Niemcom.

Ten rozdrobniony, okaleczony, 
w ładający niegdyś Europą k ra j 
był, jak  to ciągle muszę pow ta­
rzać. kamieniem w  murze. W ie ­
działem to, czego wszyscy ci lu ­
dzie w  m ilionowym  mieście A n ­
g lii (Londynie —  prz. tłum .) nie 
mogli pojąć, że z Austrią paść 
musi Czechosłowacja, a wtedy 
otworzą się dla H itle ra  Bałkany, 
że z W iedniem dzięki jego specy­
ficznej strukturze dostanie się w  
tw arde ręce narodowego socja­
lizm u dźwig, którym  poruszy on 
całą Europę i będzie mógł w yw a­
żyć ją  z łożysk. Tylko  m y A u ­
striacy wiedzieliśm y z jaką po­
budliwością pobudzaną przez res­
sentiment, ciągnie H itle r do W ie ­
dnia, miasta, które widziało go w  
dniach jego najniższej nędzy, a 
do którego pragnął wjechać jako  
trium fator. Toteż ilekroć po k ró t­
kim  pobycie w  Austrii p rzekra­
czałem z powrotem je j granice, 
oddychałem z ulgą: „Tym  razem  
jeszcze nie“ i oglądałem się jak  
by to było po raz ostatni. W idzia­
łem zbliżającą się katastrofę, nie­
odwracalną; sto razy każdego 
ranka w  owe lata, gdy inn i się­
gali w  zaufaniu po gazetę, trw o ­
żyłem się wewnętrznie na myśl 
o wstrząsającej wiadomości: F i ­
nis Austriae. Ach, jak  ja  siebie 
oszukiwałem kłam iąc sobie sa­
memu, że już dawno uwolniłem  
się od je j losu. Przeżywałem  w  
dalekości dzień w  dzień je j po­
wolną i gorączkową agonię —  
nieskończenie więcej, niż moi 
przyjaciele w  kraju , gdzie oszu­
k iw ali się oni patriotycznym i de­
monstracjami i gdzie jeden d ru ­
giego zapewniał codziennie: 
„Francja i Anglia nie pozwolą 
nam upaść. A  przede wszystkim  
Mussolini nigdy do tego nie do­
puści“. W ierzyli w  Ligę N aro ­
dów, w  tra k ta ty  pokojowe jak  
chory w  lekarstwo z piękną ety­
kietą. 2 y li beztrosko i szczęśli­
wie, gdy ja, lepiej widząc, ra n i­
łem swoje serce,

Również moja ostatnia podróż 
do Austrii nie była niczym in ­
nym  uzasadniona, ja k  właśnie 
owym spontanicznym wybuchem  
w ew nętrznej trwogi przed coraz 
bardziej zbliżającą się katastrofą.

Jesienią 1937 roku byłem w  
W iedniu w  odwiedzinach u mo­
je j starej m atki i nie m iałem po­
trzeby pozostawać tam  dłużej; 
nic pilnego mnie tam nie wolało

Przyjaciele moi byli zdumieni 
tak  szybkim i tak niespodziewa­
nym powrotem. A le jakżeż oni 
mnie wyśmiewali, gdy napomy­
kałem  o mojej trosce; ciągle jesz­
cze jesteś starym „Jeremiaszem“, 
d rw ili ze mnie. Czyż nie wiem, 
że całe społeczeństwo austriackie 
stoi obecnie w  stu procentaoh za 
Schuschniggiem? S ław ili szcze­
gółowo wspaniałe demonstracje 
„Ojczystego Frontu“, ale ja  już  
w  Salzburgu spostrzegłem, że 
większość demonstrantów nosiła 
przepisane odznaki w  kłapie m a­
rynark i tylko  na pokaz, by nie 
utracić posad, równocześnie jed ­
nak już od dawna zapisani byli 
na wszelki wypadek do narodo- 
wo-socjalistycznej p artii w  M o­
nachium —  zbyt długo studiowa­
łem  historię i pisałem, aby nie 
wiedzieć, że w ie lka masa zawsze 
Po tej tocz v się stronie, gdzie 
spoczywa ciężar chw ilowej siły. 
W iedziałem, że te same głosy, 
które dziś krzyczą „Heil Schusch- 
nigg“ jutro  wołać będą „Heil 
H itle r“. Lecz wszyscy, z którym i 
rozm awiałem  w  W iedniu, w yka­
zyw ali czcigodną beztroskę. Z a ­
praszali się we frakach i  w  smo­
kingach na wieczorynki (nie prze­
czuwając. że rychło przvodzieją 
si£ w pasiaki obozów kono„ptra- 
cyjnych), obiecali sklepy za spra­
w unkam i świą^»< znymi d i*, swo­
ich piękny «li dom <w , ae (jtre*  
czuwając, ie  w  k ilka  m ii sięcy 
później s&błerze się Im  i  splądru­
je  te domy).

I  ta wieczna bezstroska starego 
W iednia, którą przed tym  tak ko­
chałem i które rozpominałem  
właściwie całe moje życie, że ta 
beztroska którą narodowy poeta 
W iednia, Anzelgruber, tak trafn ie  
sform ułował: „Nic ci się nie mo­
że w ydarzyć“, że po raz pierwszy 
spraw iła m i ona ból.

Może jednak w  ostatecznym  
sensie byli oni mądrzejsi ode 
mnie, ci moi przyjaciele w  W ie­
dniu, ponieważ cierpieli dopiero 
wówczas, gdy cierpienie rzeczy­
wiście nadeszło, gdy tymczasem  
ja  przeżywałem nieszczęście na­
przód, w  wyobrażeniach, aby po­
tem przeżyć je jeszcze po raz 
drugi.

Zresztą —  nie rozumiałem ich 
już i nie mogłem się z nim i poro­
zumieć. Po upływ ie dwóch dni 
nie ostrzegałem nikogo. Po co 
niepokoić ludzi, którzy nie p ra ­
gną być niepokojeni?

Lecz nie uważajcie tego za 
spóźnioną ozdobę stylistyczną, 
lecz za najprawdziwszą prawdę, 
jeśli powiem, że w  tych dwóch 
ostatnich dniach w  W iedniu oglą­
dałem troskliw ie każdą znaną mi 
ulicę, każdy kościół, każdy ogród, 
każdy stary zaułek miasta, w  któ ­
rych się wychowałem, z rozpaczli­
wym , głuchym „nigdy w ięcej“. 
Objąłem  moją matkę z owym  ta ­
jem nym  „to już ostatni raz“. 
Wszystko w  tym  mieście, wszyst­
ko w  tym  kraju  odczuwałem  
z tym  „nigdy w ięcej“, ze świado­
mością pożegnania, pożegnania 
f»a zawsze.

Koło Salzburga, miasta, gdzie 
stał mój dom, w  którym  praco­
w ałem  przez la t dwadzieścia, 
przejechałem nie wysiadłszy na­
w et na stacji. Mogłem wprawdzie  
widzieć z okna wagonu mój dom  
na wzgórku ze wszystkim i wspo­
m nieniam i odeszłych lat. Lecz nie 
patrzyłem  tam. Bo po co? —  już  
nigdy przecież tam  nie zamiesz­
kam. I  w  chw ili, gdy pociąg m i­
ja ł granicę, wiedziałem, ja k  ów 
praojciec b ib lijn y  Lot, że wszyst­
ko poza mną było kurzem  i  po­
piołem, zastygłą w  gorzką sól 
przeszłością.

Myślałem nieraz, przeczuwa­
jąc wszystko najgorsze co 
staćby się mogło, gdyby 

spełnił się opętańczy sen H itle ra  
i W iedeń, miasto, które odepch­
nęło go niegdyś jako młodego 
człowieka w  nędzy i niepowodze­
niu. zająłby jako trium fator. Lecz 
jakże nieśmiała, ja k  mała, ja k  ża­
łosna okazała się moja, okazała 
się każda ludzka fantazja w  po­
równaniu z okrucieństwem które 
wyładowało się 13 marca 1938 ro ­
ku, w  dniu, kiedy Austria i w raz  
z nią Europa uległa nagiej p rze­
mocy.

Teraz odpadła maska. Ponie­
waż inne narody otwarcie poka­
zały swoją bojaźń, brutalność nie 
potrzebowała krępować się mo­
ra lnym i hamulcami, nie posługi­
w ała się więcej —  cóż znaczyła 
jeszcze Anglia, co Francja, co 
świat? —  żadnym z obłudnych 
pozorów „marksistów“, którzy  
politycznie zostali całkowicie

(Dokończenie na stronie 2)
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Z miasta lasów do miasta czerwonej cegły
Notatki osadniczki czyli próba poznania

H

W  sw o im  m ieście zazwyczaj 
znam y w szystko  ta k  do­
k ła dn ie  i  ta k  dobrze, że n ie  

zauważam y w  n im  n ic  n ie z w y k łe ­
go. W szystko jes t i  by ło  ta k ie  sa­
m e zawsze, odkąd ty lk o  m ożem y  
sięgnąć pam ięcią . C hyba na ca łym  
św iecie m us i być ta k  samo. I  choć 
w iem y o n im  w szystko, zastana­
w ia lib y ś m y  się d ługo, gdyby  nam  
przyszło  coś o n im  napisać.

Inacze j p rzeds taw ia  się sprawa, 
gdy chodzi o „cudze“  m iasto , do 
którego p ie rw szy  raz p rzy jeżdża­
m y. Po p rzy jeźdz ie  do „cudzego“  
m iasta  i  m o je  oczy pe łne b y ły  
przeróżnych dz iw ów . M ała dyg re ­
s ja ! Czy muszę tłum aczyć w artość  
słów  ,cudze“  i  „s w o je “  uży tych  w  
ty m  opow iadan iu  w  n a jc ia ś n ie j-  
szym  tego słowa znaczeniu? Czy 
muszę rozw odzić się nad tym , że 
n ic  w  Polsce nie  jes t d la  m nię  cu ­
dze? C hyba nie. W racam  w ięc do 
Orzegowa, bo tu  w łaśn ie  p rz y w ę ­
d row a łam  z da lekiego m iasta , m o ­
że z d a le k ie j w si, zagrzebanej w  
lasach i  m a ły m i szybkam i chat 
pa trzące j na  zm ienne w ody je z io ­
ra . N ie  m o ja  w in a , że tam  w  la ­
sach by ło  p iękn ie  i  wobec tego 
zgnębiona by łam  beznadzie jną  
brzydo tą  dom ów z czerw onej i  
żó łte j cegły. W idz ia łam  kiedyś  
dom pod O stro łęką , zbudow any  
na piaszczyste j w ydm ie . Za b u d u ­
lec s łuży ła  stara, za rdzew ia ła  b la ­
cha i  s k rz y n k i d rew n iane , zam iast 
kom ina sterczało t r iu m fa ln ie  w ia ­
dro bez dna. Ta dz iu ra  m ia ła  je ­
dnak pew ien trag iczny  u ro k . A le  
cegła! Ceglane szkaradzieństw a  
p rz e jm u ją  m n ie  grozą.

Z ro b iło  m i się bardzo p rz y k ro  i  
żal ludz i, k tó rz y  m ieszka ją  w  ta ­
k ic h  c iem nych domach. W krótce  
zobaczyłam  „b ia łego “  psa, „b ia łą “  
k u rę  i  gęś. Zaraz przekona łam  
sw o je zm artw ione  oko, że przecież  
ta k ie  „ b ia łe ‘‘ dom y w yg lą d a łyb y  
ró w n ie  uroczo ja k  te b iedne zw ie ­
rzęta. N ie  zastanaw ia łam  się ju ż  
d łuże j nad kw e s tią  w y b o ru  b u ­
dulca, zobaczyłam  bow iem  s ta ran ­
n ie  u trz y m a n y  skw er. P iękne p ła ­
czące z ło te  w ie rzb y , róże, t r a w n i­
k i  dobrze się prezentu jące, czyste 
ścieżki. O d k ry ła m  rów n ież  spory, 
d z ik i p a rk  położony w  wąwozie, 
bardzo m a low n iczy  i  m iły .  N a j­
p iękn ie jsze są w  n im  kora low e  
bzy  i stare dęby, no n ie  ta k ie  n a j­
starsze, ale o dębach ta k  się z w y ­
k le  m ów i. P a rk  ten m a m nóstw o  
nazw, na jzabaw nie jsza z n ich  to  
Remiza. W  lecie w ieczorem  R e m i­
za pe łna je s t g rucha jących  pa rek, 
w  dzień ro i się od w ózków  z 
dziećm i.

Z ie leń  na Ś ląsku sp ra w iła  m i 
m iłą  n iespodziankę. T y le  się na -  
s 'ha łam  o je j  czarności, spodzie­
w a łam  się zobaczyć okropne m i-  
zeractw o. Tym czasem  w ca le  tak  
n ie  jest. Z ie leń  soczysta, żywa. A  
ja k  dbają tu  o nią. D owodem  dba­
łości n ie  są je d yn ie  s k w e rk i i  p a r­
k i, ale także og ród k i robotnicze. 
Ma}e &p*ódeoek: przew ażnie b a r­
dzo s ta rann ie  u trzym ane, czyś­
c iu tk ie , w yzyskane. P odobały m i 
się ogrom nie  i  często chodziłam  
koło n ich  zag lądając przez s ia tkę  
lub  naw et w ty k a ją c  tam  nos. 
Znam  z w idzen ia  jednego g ó rn i­
ka, k tó ry  ca ły  p ra w ie  czas po po ­
w ro c ie  z p racy spędza w  ogródku. 
Jest tam  w szystko, i  d rzew ka i  
w a rzyw a  i  k w ia ty , na w e t spec ja l­
ne m iododa jne ro ś lin y  d la  pszczół. 
M a parę pn i. P ień to  znaczy ja k i­

k o lw ie k  u l z pszczołam i. W  a lta n ­
ce w ych ow a ł całe stadko kurczą t, 
leghornów , n ie  zupe łn ie  są raso­
we, w idać  m am a k u ra  pope łn iła  
ja k iś  m ezalians, ale są zupełn ie  
czyste, b ia łe !

D ym . W łaściw ie  dym  zobaczy­
ła m  n a jp ie rw , ju ż  z w agonu, je ­
szcze przed Orzegowem. W a lił z 
kom inów , p rzes łan ia jąc  k ra job ra z  
ja k b y  m głą. D odaw a ł m u  ta je m ­
niczości i  sp ra w ia ł, że k o m in y  h u t 
i  kopa lń , w ieże i  szyby s taw a ły  
się uduchow ione, w idm ow e. P rzy  
bliższym  poznan iu  okazał sie o 
w ie le  m n ie j s traw n ym  od n ie w in ­
nych  cegieł. B ru d z i ta k  n ie m iło ­
s ie rn ie  i  ta k  ciężko n im  oddychać.

Z akopcony  i  zadym iony O rze- 
gów jes t je dn ak  ba rdz ie j czysty  
od dalekiego m iasta  z lasów. I  tu  
w ia tr  zna jdz ie  coś niecoś do po d ­
rzucan ia  na u lic y , ale ta m ! Z a ­
w s tydź  się kochane m iasto da le­
k ie  i  popraw . I  przepraszam  cię, 
przepraszam , ale muszę m ów ić  
praw dę. U lice  tu  są czystsze, i  po­
dw órka , oraz schody w  k a m ie n i­
cach. Porządn ie i  czysto je s t w  
m ieszkan iach. Jest tam  w ie le  rze­
czy ok ropn ie  zabaw nych, np. ca­
łe ko m p le ty  dzbanków  i  s ło ików  
z p rz y k ry w k a m i i  napisam i C u­
k ie r  lu b  Z ucke r, G ries, Korzenie, 
Sól. O tóż te ko m p le ty  s to ją  ta k  
wysoko, że chyba ty lk o  ży ra fa  
m og łaby się n im i posług iw ać. A le  
kuch n ia  czyściu tka , b ia ły  kredens  
napraw dę b ia ły , podłoga pasto­
wana. W  p o ko ju  czy poko jach  w i­
dać, że gospodyni chociaż m a gust 
n ie w y ro b io n y  i  n iew yb re d n y , 
pra gn ie  uczyn ić swe m ieszkan ie  
ła dn ym  i  m iły m .

O cegłach pom ogła m i zapom ­
nieć żyw a dekoracja  kam ien ic, 
m ia no w ic ie  g łow y, g łó w k i i  łe b k i 
w  oknach. W ie lu  w yg ląda jących  
op ie ra ło  się o poduszki, d y w a n ik i, 
chusty spec ja ln ie  w  ty m  celu u -  
łożone w  okn ie . W yg lądan ie  n ie  
by ło  w ięc spontaniczne, lecz celo­
w e i  d ług o trw a łe . Całe la to  i  k a ­
w a ł je s ien i m ia łam  z tego pow odu  
n ie  by le  ja k ą  uciechę. Ż a łu ję , że 
z im na w yka ńcza ją  n a jz a ja d le j-  
szych o k ie n n ikó w . N ie  m ogłam  
zrozum ieć czemu p rz y p a tru ją  się 
godz inam i g łow y  i  g łów k i. Ł a tw ie j 
by ło  zobaczyć coś c iekawego cho­
dząc tu  i  tam , n iż  czekając w  o k ­
nie aż coś raczy pod n im  prze jść  
lub  przejechać- P rzechodz ili b a r­
dzo rzadko b ladzi, d ro b n i ludzie. 
P rzejeżdżały od czasu do czasu 
różne po jazdy: ciężarowe auto, k a ­
reta w  parę kon i, m a ły  samochód 
i  na jczęście j ręczne w ó zk i. W ózk i 
na w zór-dużych  wozów w  deskach 
lub  drab inach. C iągną je  kob ie ty, 
m ężczyźni, dzieci. Raz naw e t na 
uroczystości s trażack ie j w id z ia ­
łam  zaprzągnię tą do w ózka kozę. 
W ozi się na n ic h  w szystko  —  sia­
no, słomę, drzewo, p ros ię ta  z ta r ­
gu, s p ra w u n k i z m iasta , ka rto fle , 
w arzyw a . A le  p ra w d z iw y  en tu ­
zjazm  odczułam  na w id o k  dz ie­
c iaków  zjeżdża jących z górek. 
Siada sobie ta k i ob yw a te l na w ó ­
zek, dyszel w  ręce, nog i na sznicę 
i  jazda. W idz ia łam  wychodzących  
z ko p a ln i gó rn ików . Szła ic h  cała 
fa la , w ie lu  m łodych , bardzo m ło ­
dych. Coś m n ie  zan iepoko iło , n ie  
m ogłam  zdać sobie spraw y, co 
m nie  ta k  zaszkoczyło. Po c h w ili 
dopiero zo rien tow a łam  się: —  c i­
sza. T łu m  poprzedza zazw yczaj 
gw ar. T u  c h w ila m i słychać było  
za ledw ie  szmer, p rzew ażn ie  pano­

w a ła  cisza. Cała ta  ludzka  fa la  
szła w  m ilczen iu . Spieszyli. Z rza d -  
ka  słychać by ło  rozm owę. N ik t  się 
n ie  śm ia ł, n ie  śp iew ał, n ie  w o ła ł 
głośno na drugiego. G dyby ta k  w  
d a le k ie j w iosce z lasu spotkało, się 
ty lu  m łodych  chłopców , ty lu  m ęż­
czyzn choćby na js tarszych , o 10 
k ilo m e tró w  słychać by  by ło  
śmiech, śpiew, p o k rzyk iw a n ie , 
ż a rty  i  do c in k i, choćby od kosy  
w ra c a li umęczeni. P atrzę  p iln ie  
na idących. Teraz d z iw ię  się i  po ­
dz iw iam , gdy słyszę śpiew  w  
ś w ie tlic y  orzegowskie j.

P rzy je m n ie  je s t w racać do O rze­
gowa w ieczorem . P rzy je m n ie  i 
trochę niepokojąco. Jak  ok iem  
siągnąći_—  św ia tła . Zda je  c i się, że 
w ie lk im  p ie rśc ien iem  otacza cię 
m iasto i  b łyska  k u  tob ie  wesoło 
ja s n y m i św ia tła m i. Po c iem nych  
cięc iw ach dróg suną w ie lk ie  św ię ­
to ja ńsk ie  robaczk i —  to tra m w a ­
je. W  środku  Orzegów. Ja rzy  się 
kopa ln ia  „K a ro l“ , znana ze sw ych  
zw yc ięstw  w  pracy. Teraz jes t 
p iękna  w śró d  św ia te ł i  c ien iów . 
G łow a je j  —  szyby i  ko m in y  —  
ry s u je  się dum nie  na n ieb ie.

Z  poza dachów kam ien ic  bucha 
ru c h liw a  przygasająca i  rozżarza­
jąca się pom arańczow o-z ło ta  łuna . 
Ł u na  n iep oko i i  przyciąga. Rozsu­
n ę ły  się dachy, w y ło n ił się snop 
p ło m ie n i w  pęk u ję ty  w y lo te m  
w yso k im , c iem nym . Nagłe u k łu ­
cie w  sercu, aż do bó lu  i  w spom ­
n ien ie  w s trę tne  w sta je . B rzez in ­
ki... ko m in y  k rem a to rium ... C h w y ­
tam  za rękę towarzysza.

Co to?
K oksow n ia .
Jeszcze n ie  mogę się uspokoić. 

A le  w n e t w s ta je  w o lą  k ie row ana  
m yś l: „P rz y p a trz  się. To p iękne ! 
Ś w iec i ja k  pochodn ia w ie lk a , ż y ­
wa, w span ia ła . P a trz  ja k  .się m ie ­
n i. Tam  w re  praca.“

T rw og ą  n a pe łn ia ł m n ie  w id o k

popękanych dom ów, z k tó ry c h  u -  
sunięto m ieszkańców. S ta łam  
przed n im i d ługo i  gap iłam  się. 
K ilk a  razy  chodziłam  oglądać te 
dom y. Zawsze doznaw ałam  n ie ­
z w y k ły c h  uczuć n iepoko ju , lęku, 
ja k ie jś  n iesam ow itośc i, czegoś co 
m nie  p rz y k u w a ło  do m ie jsca i  za­
razem  w o ła ło  —  u c ie ka j! N ie  u - 
m iem  naw e t w  p rzyb liże n iu  o k re ­
ś lić  tych  uczuć. S tałam . N iek tó re  
pękn ięc ia  schodziły  się, m ala ły , 
za to  w  in n y m  m ie jscu  w y k rz y ­
w iła  się ściana, w y la z ła  na w ie rzch  
okienna  fu try n a . Zapada się. „T o  
kopa ln ia , kopa ln ia , pow tarza łam  
sobie w  m yś li. U  nas ta k  często 
— słyszałam .

K ie d y  p ie rw szy  raz zobaczyłam  
w yp chn ię te  z chodn ika  do góry  
dw ie  betonowe p ły ty ,  za trzym a­
łam  się. Co to? W ygląda ja k b y  
ktoś chc ia ł budow ać do m k i z k a rt,  
używ a ją c  do tego zam iast k a rt,  
be tonow ych p ły t.  Pow iedziano m i, 
że to kopa ln ia  ta k  się baw i. D łu ­
go z zabobonnym  w p ro s t lę k iem  
o m ija ła m  te m ie jsca, n im  się w  
końcu  do n ic h  p rzyzw ycza iłam . A  
potem  odczułam  wstrząsy. M y ś la ­
łam , że coś w  dom u rąb ią , w a lą  
d rzw ia m i, w reszcie n ie  m ogłam  
zrozum ieć czym. W ytłum aczono  
m i, że to znów  kopa ln ia . To było  
okropne. Czułam  się fa ta ln ie . Te­
raz p rz y w y k ła m  ju ż  do p łochych  
f ig ie lk ó w  „K a ro lk a “ .

W ędru jąc  po sklepach i  u licach  
ło w ię  śląską mowę. Czasem n ie ­
m ile  uderzy zn iekszta łcony n ie ­
m ie c k i w yraz, czasem słyszę s ta ­
rop o lsk ie  p iękne słowo. Często 
czegoś n ie  rozum iem . Przynoszę  
owe połapane słowa do domu, 
gdzie m i je  gospodyni, u  k tó re j 
zam ieszkałam , tłum aczy. Od czasu 
do czasu zdarzy się, że gospodyni 
ico ła  z przerażeniem : O je ju  je ju !  
n ie  śm iecie tego m ów ić.

Z O F IA  B O LE C H O W S K A .

is to r ia  jes t pouczająca. H i­
s to ria  est m ag is tra  v itae , 
c z y li p a ra fra zu ją c  stare ła ­

c ińsk ie  pow iedzenie: h is to r ia  jest 
nauczycie lem  życia  po litycznego.

W szystkie  ru c h y  rew o lu cy jn e  
X IX  w ie k u  koń czy ły  się n ie  t y l ­
ko  u tra tą  złudzeń w  swobody 
p rzyrzekane przez w ładców , lecz 
co gorzej n a w ro te m  w ie lo k ro tn ie  
spotęgowanego uc isku  społeczne­
go. „Zdobycze“  re w o lu c y j p rz y ­
nosiły. szerokim  w a rs tw o m  lu d ­
ności od jęcie i  tych  resztek w o l­
ności, k tó re  dotąd is tn ia ły . N a le ­
ży to  w łaśn ie  przypom nieć w  100 
rocznicę W iosny Ludów .

Kozw ój ekonom iczny E uropy, 
now ą swą treśc ią  c isną ł g w a ł­
tow n ie  na stare fo rm y  ustro jow e, 
w ym a ga ł p rzekszta łceń w e­
w n ą trz  państw , w ym a ga ł w yzw o ­
le n ia  lu d u  z p rze ży tkó w  feuda- 
lizm u . P rzec iw ieńs tw o  p ra w d z i­
wego postępu i  egoistycznych in ­
teresów  i  dążeń p rzeżyw a jące j 
się k la sy  panów  w zrosło  ilośc io ­
w o do tego stopnia, iż  —  w  róż ­
nych  k ra ja c h  E u ro py  —  zaszła 
konieczność, ja kośc iow ych  p rze­
m ian, konieczność zm iany  us tro ­
ju . Nadeszła w ięc  W iosna Ludów .

Podczas rozruchów , po lsk i lu d  
górnośląsk i p o tra f i ł przyp ieczę­
tow ać —  czynem  i  k rw ią  —  swą 
w o lę  w  dążności do zrzucenia 
ja rzm a  n ie w o li. Św iadczą o tym , 
choćby sam orzutne, n iezorgan izo- 

.wane bo je lu d u  w  pow ia tach  
k lu czbo rsk im , o leskim , ra c ib o r­
sk im  i  in . Pod nac isk iem  biegu 
w yp ad ków  w  ca łych Prusach, 
k ró l i  w ys ługu ją ca  się m u  w a r ­
s tw a feuda łów , zaczęli się w yco ­
fyw a ć  z dotąd za ję tych ppzyc ji. 
N asta ły  pewne swobody i zdawa­
ło  się, iż  nadeszła now a era. K i l ­
ka  je dn ak  następnych m iesięcy 
w ykaza ło  n iezaradność p o lity c z ­
ną nie  ty lk o  lu d u , lecz ich  le w i­
cow ych p rzyw ódców . W ars tw a  
rządząca ochłonęła z p ierwszego 
s trachu  i  zaczęła się p rzyg o to w y ­
w ać do p o w ro tu  na stare stano­
w iska .

9 lis topada 1848 ro k u  s ta ł się 
dn iem  p rze łom ow ym  w  dzie jach 
re w o lu c ji. Po te j dacie państw o 
p ru sk ie  w chodz i s topn iow o w  
czasy na jcza rn ie jsze j re a k c ji. 9 
lis topada 1848 r. k ró l zaw ies ił w  
czynnościach sejm  w  B e r lin ie  i 
u fo rm o w a ł —  w b re w  k o n s ty tu c ji
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Pokłosie luydaiunicze Wiosny Luciów
Stul&cie „W iosny Ludów'* zbliża 

się k u  końcowi, a jednak w przy­
szłym roku i przez w iele jeszcze lat 
czerpać będą historycy, politycy, l i ­
teraci i  publicyści z te j niezbadanej 
jeszcze skarbnicy dokumentów, za­
pisków i  korespondencji o przeży­
ciach narodów i jednostek, o ruchach 
społecznych, walkach wyzwoleńczych  
i manifestacjach politycznych, w  ja ­
kie ro k  te j „W iosny“  obfitow ał we 
wszystkich częściach Europy.

Jednym z czynów prawdziw ie po­
zytyw nych, wartościowych 1 w  
znacznej części odkrywczych była 
W ystawa Historyczna „W iosny L u ­
dów“ 1846—1819 r„  urządzona w  K ra ­
kowie dzięki pomocy finansowej Z a ­
rządu Miejskiego przez M uzeum  H i­
storyczne m. K rakow a, poa k ie ru n ­
kiem  dyrektora Jerzego Dobrzyckie- 
go, jego zastępcy, doc. M ariana Ty - 
rowicza i  całego zespołu pracowni­
ków, w  ujęciu artystycznym  prof. 
W itolda Chomicza. W ystawa ta, k tó ­
rą  Oglądały dziesiątki tysięcy widzów  
z k ra ju  i zagranicy, objedzie nieza­
wodnie wszystkie ośrodki ku lturalne  
Polski i  pozwoli także szerokim rze­
szom społeczeństwa na prow incji 
w g lą łnąć w  ta jn ik i pam iętnych ru ­
chów rew olucyjnych 1846 — 49 r ., i 
spojrzeć — choć na podobiznach, szty­
chach i reprodukcjach, — w  oczy 
tym  często zapom nianym  i bezim ien­
nym  bohaterom w a lk i za wolność 
„waszą i  naszą". Zw raca na n iej uw a­
gę szczególnie nieznana zupełnie ilu ­
stracja z podobiznami kilkudziesięciu  
polskich chłopów — Moabitczyków  
wedle rysunku z r . 1848.

Ostatnio ukazały się dwie cenne 
publikacje, związane z tą wystawą i 
/  latam i ruchów rewolucyjnych ub.

w ieku, które zasługują ze wszech 
m iar na krótkie  choć oinówienie. Jest 
to „Katolog wystawy historycznej 
„Wiosna Ludów*“ Oraz „Polscy bo­
jow nicy „W iosny ludów “' z których  
pierwszy wydany nakładem  Zarządu  
Miejskiego m. Krakow a, jako w y ­
dawnictwo k rak . Muzeum  Historycz­
nego, — drugie zaś nakładem  w yd. 
„K olum na“ w  Łodzi, Oba wydaw nic­
tw a opracował, obiekty skatalogował, 
oraz datam i biograficznym i opatrzył 
dr M arian  Tyrow icz. Katalog poprze­
dził ponadto obszernym słowem  
wstępnym dyr. Muzeum  Hist., d r Je­
rzy  Dobrzycki, przedstawiając gene­
zę, cele i  zakres samej wystawy, za-

T r e n y  o jC Æ y s ie
(Dokończenie ze strcony 1) 

wyłączeni. Teraz nie tylko się ra ­
bowało i kradło, lecz wszelkie 
pryw atne porachunki pozosta­
wiało się całkowitej samowoli.

Profesorowie uniwersytetów  
skrobali gołymi rękam i ulice, 
pobożnych białobrodych Żydów  
zapędzono do św iątyni i wrzesz­
czące łobuziaki zmuszały ich pa^ 
dać na kolana i krzyczeć chóral­
nie: „Heil H it le r“. Niewinnych
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nawiścią człowiek popełnił zbrod­
nie w  tym  mieście ku ltury, w  
dwudziestym w ieku. Jest to bo­
wiem  diaboliczny triu m f H it le ­
ra  —  jem u jednemu udało się po­
gwałcić wszelkie pojęcia prawne  
przez ustawiczne ich przekracza­
nie. Przed tym  „nowym porząd­
kiem “ zamordowanie jednego 
człowieka bez orzeczenia sądo­
wego i bez zewnętrznej przyczy­
ny wstrząsnęłoby jeszcze św ia­

Ostatni wiersz
Kręgi godziny zwisają cicho 
nad włosami, które już siwe, 
bowiem dopiero na dnie kielicha 
staje się jasne wszystko i  szczęśliwe. 
Przeczuwana bliska zatrata  
już nie zakłóca . . .  nie płaczą ręce.
Głęboką rozkosz poznania świata
zna ten, kto nie pożąda więcej,
kto już nie pyta, czego dokonał,
że zbłądził, nad tym  biadań nie wszczyna,
i starcom tylko przeznaczona
ich pożegnania lekka godzina.
Nigdy się oddal tak nie błyszczy
jak  w  rozdzielonych św iatła promieniach;
nigdy się życia nie jest bliższym
niżeli w  cieniu wyrzeczenia.

T łum . J A N  K O P R O W S K I.

ludzi chwytano na ulicach jak  
zające 1 pędzono do koszar SA, 
by Je zam iatali i  sprzątali; wszyst­
ko, o czym chorobliwie ohydna 
fantazja nienawiści przez wiele  
nocy m arzyła, szalało w  b iały  
dzień. Że w łam yw ali się oni do 
mieszkań i zryw ali przerażonym  
kobietom kolczyki z uszu —  coś 
podobnego mogło się również w y ­
darzyć przed setkami lat, w  śre­
dniowiecznych rabunkach miast; 
lecz rzeczą nową była bezwstydna 
przyjemność publicznego znęca­
nia się, duchowa martyrologia, 
w yrafinow ane poniżanie.

Wszystko to nie jest notowane 
przez jednego tylko człowieka, 
lecz przez tysięce cierpiących lu ­
dzi i w  jakiejś spokojniejszej 
(innej niż nasza wyczerpana mo­
ralnie) epoce będzie się ze zgrozą 
czytało, jak ie  jeden opętany nie-

tem, tortury  były nie do pomyś­
lenia w  dwudziestym wieku, eks- 
priopriację nazywano jeszcze 
jasno i niedwuznacznie kradzieżą 
i rabunkiem . Teraz jednak, po 
następujących ciągle na nowo 
nocaćh Bartłom ieja, po codzien­
nych śm iertelnych torturach w  
więzieniach SA i za drutam i kol­
czastymi, cóż znaczyła pojedyn­
cza krzywda, co ziemskie cierpie­
nie? W  1938 roku, po zajęciu 
Austrii, nasz świat p rzyw ykł już  
do antyhumanizmu, do bezprawia  
i brutalności, ja k  nigdy przedtem  
w  stuleciach. Przedtem to. co w y ­
starczyłoby do spowodowania 
międzynarodowej banicji, w  ro ­
ku 1938 milczało sumienie świata  
lub pom rukiwało zaledwie, by 
wypaczyć się rychło i zapomnieć.

Te czasy, kiedy codziennie do­
chodziły z ojczyzny wołania

o pomoc, kiedy wiedziało się 
o wywożeniu najbliższych p rzy­
jaciół, o torturowaniu i  poniża­
niu ich i drżało się w  bezsilności
0 każdego, kogo się kochało —  
należą do nastraszniejszych w  
moim życiu.

I  nie wstydzę się tego powie­
dzieć —  tak ów perwersyjny  
czas zniszczył nasze serca —  że 
nie przeraziła mnie i nie pogrą­
żyła w  rozpaczy wiadomość o 
śmierci m ojej m atki, którą po­
zostawiliśmy w  W iedniu, lecz że 
przeciwnie podziałała nawet jako  
rodzaj uspokojenia, że uwolniono 
ją  oto od wszelkich niebezpie­
czeństw i cierpień. Osiemdziesię- 
cioczteroletnia, praw ie całkow i­
cie sterana, m iała mieszkanie w  
naszym rodzinnym domu, nawet 
po wprowadzeniu nowych „za­
rządzeń aryjskich“ nie była na 
razie prześladowana i mieliśmy 
nadzieję, że uda nam się w  jakiś  
sposób wywieźć ją  po pewnym  
czasie za granicę.

A le już pierwsze zarządzenie 
wiedeńskie tw ardo ją  dotknęło. Ze 
swoimi osiemdziesięćiomacztere- 
ma latam i, słabo trzym ała się na 
nogach i p rzyw ykła w  czasie 
swego codziennego krótkiego spa­
ceru, po pięciu lub dziesięciu m i­
nutach trudnego chodzenia, od­
poczywać na ławeczce w  ulicy 
Pierścieniowej lub w  parku. 
Jeszcze i tydzień nie m inął od 
chw ili panowania H itle ra  nad 
W iedniem, gdy przyszło zw ierzę­
ce zarządzenie, że Żydom nie 
wolno siadać na ławkach —  je ­
dno z owych zarządzeń, które 
służyły wyłącznie i jedynie sa­
dystycznemu celowi złośliwego 
gnębienia ludzi. Bo ograbiać Ż y ­
dów, miało to ciągle jeszcze lo ­
gikę i sens, ponieważ zrabow a­
nym i fabrykatam i, urządzeniami 
mieszkaniowymi, w illam i i opróż­
nionymi stanowiskami pasło się
1 wynagradzało swoich ludzi i sta­
rych trabantów; ostatecznie ga­
leria obrazów Goeringa zawdzię­
czała swoją wspaniałość głównie 
te j wielkopańskiej praktyce.

A le  zabronić starej kobiecie 
albo wyczerpanemu starcowi spo­
cząć na ławce, stało się p rzyw ile ­
jem  dwudziestego stulecia i czło­
wieka, którego m iliony ubóstwia­
ły  jako największego naszych 
czasów.

Stefan Zweig
T łum a czy ł Jan Koprowski
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W hali fabrycznej
Niebo
nad nami ujęte w  kratk i 
żelaznych ram  —

po nich głową na dół 
porusza się żelazny kran  
który z łatwością przeniósł 
się w  inny świat pojęć —

ogromna "pieczara m artynow -
skiego

pieca wypuszcza stugłowego 
potwora w  płynnym  żelazie

ale zaraz w ola robotnika 
stojącego obok pohamuje 
jego zachłanne zapędy 
i nada mu pożądany kształt —

ja  myślę: będzie dostatnio 
zastawiony stół;

urabiany w  atmosferze 
tysiąca rą k  i serc 
aż do białości rozżarzony 
opuszczając halę fabryczną 
mówię o sobie:

—  nowy produkt.

Odbudowa
Dopchali ostatni wózek 
gruzu
z wyczerpaniem się dnia:

mężnie w ytrzym ały zgarbione 
plecy robotników  
osunięcie się czarnej 
b ry ły  wieczoru —

ciepły w ia tr  
od ruin
zaczął prószyć w  trop —  
ktoś odchodząc 
ostatni 
zatknął tu ta j 
latarnię —

graniczny kamień.

sługi prezydium  i Zarządu Miasta, 
zabiegi ściślejszego K om itetu  Orga­
nizacyjnego z historykam i Janem  
Pachońskim, M ar. Tyrowiczem  i  Ja­
niną Bieniarzówną na czele, źródła 
z jak ich czerpano eksponaty, oraz 
poważny w kład trudu całego zespołu 
pracowników umysłowych i fizycz­
nych. O rozm iarach wystawy, po­
mieszczonej w  siedmiu obszernych 
salach, dwu halach i  15 tablicach, 
daje pojęcie sama cyfra 924 ekspo­
natów. Bardzo trafną nowością a rty - 
styczno-plastyczną była oryginalnie  
pomyślana i pięknie wykonana pano­
ram a „Rynek krakow ski 26. kw ietn ia  
1848 t .“ , pędzla art. -m alarza prof. 
Zygm unta W ierd aka , przy współ­
pracy naukowej dra J. Dobrzyckiego  
oraz Mapa świetlana Wiosny Ludów  
w  Europie wedle pomysłu dr M . T y  
-rowicza w  wykonaniu graficznym  
art.-m alarza prof. H enryka Starzyń­
skiego. Najw iększą zaletą katalogu, 
wykonanego nadzwyczaj sumiennie 
a wydanego w  szacie graficznej . — 
ja k  na dzisiejsze czasy — w ytw ornej 
z te reprodukcjam i bardzo rzadkich  
lub zupełnie nieznanych ilustracji — 
jest jego indeks nazwiskowy i rze­
czowy, do którego będą mogli przy­
szli badacze la t 1:846—49 sięgnąć w  każ­
dej potrzebie i orientować się w ol­
brzym im  m ateriale. Cenne też są o b ­
jaśnienia historyczne, bibliograficzne  
i muzealmo-artystyczne przy każdej 
pozycji poszczególnych eksponatów 
katalogu.

iPublikacja łódzka, znacznie m nie j­
sza nie ustępuje w  niczym  p ierw ­
szej pod względem graficznym  opra­
cowana artystycznie przez m alarza- 
grafika Ludw ika Tyrowicza, a opa­
trzona k ró tk im i historyczno-biogra- 
ficznym i uwagam i doc. Mar.. Tyro­
wicza. Okładka stylowa, podkreśla 
czynnik bojowy ..Wiosny Ludów “ nod 
hasłem ..wolności, równości i b rater­
stwa“ , Zawartość — to 21 nieznanych 
lub mało znanych portretów  demo­
kratów  polskich, którzy z bronią lub 
z piórem  w  ręku, na polach w alki, 
w  demonstracjach ulicznych lub w ię­
zieniach i kazamatach austriacko- 
pruskich, w alczyli o ideały „wiosny 
ludów“ .

Zadziw ia ty lko jedna okoliczność, 
czemu pominięto dw u n a jw yb itn ie j­
szych działaczy politycznych i spo­
łecznych, którzy tak w ielką odegrali 
rolę w  ruchach wolnościowych lat 
40-ych ub. w .: J. M . Ossolińskiego, 
szczerego dem okraty i mecenasa nau­
k i polskiej, k tó ry  b y ł jednym  z in i­
cjatorów pierwszego w ielkiego K on­
gresu Słowiańskiego w  Pradze w  r. 
1848 i zają ł na nim  zdecydowane sta­
nowisko antyniem ieckie, oraz — X . 
Adam a Czartoryskiego, jednego z n a j­
wybitniejszych dyplomatów i kon­
spiratorów la t 40-ych — aczkolwiek  
z obozu konserwatystów, — działają­
cego tak czynnie i skutecznie -zaró­
wno na terenie Europy środkowej, 
jak  i  na Bałkanach, którem u tyle  
m ają do zawdzięczenia narody po- 
łudnlowo-słowiańskie, ja k  Słoweńcy, 
Chorwaci, Serbowie, Czarnógórcy, 
Bułgarzy, a także narody niesłowiań­
skie,, jak  Turcy. Rum uni i  Węgrzy. 
Jeżeli nie ze względu na sprawę pol­
ską. którą reprezentuje w  obu w y­
dawnictwach przede wszystkim ów­
czesny obóz dem okratyczny, to ze 
względu na ro lę  ich około dzieła 
wyzwolenia Słowian zachodnich i po­
łudniowych, pow inni by li być u- 
względnieni w  obu publikacjach. 
Tego wym agała prawda historyczna.

M im o te j usterki, fundatorom, auto­
rom, wydawcom  i drukarzom  obu 
dzieł należy się w  całej pełni wdzięcz­
ność i  uznanie.

Tad. Stan. Grabowski.

„Swoi dawny 
niesprawiedliwości 
nie zaniedbać“

—  rząd B randenburga . B y ł to  za­
m ach stanu. Lew ico w a  je dn ak  
część se jm u urzędow ała  nada l 
w b re w  po leceniom  k ró la . B y tom  
b y ł w ażnym  ośrodkiem  k ie ro w n i­
czym  podczas W iosny L u d ó w  na 
G órnym  Ś ląsku ; P osłow ie p o w ia ­
tu  bytom skiego zap ro testow a li: 
ro ln ik  M ild n e r  i  „cze rw o n y “  
ks iądz Józef S zafranek w y d a li z 
B e rlin a  (9 lis topada 1848 r.) odez­
w ę do G órnoślązaków : „... ja k  je ­
den mąż w o lnośc i zdobyte j b ro ń ­
cie...“ , P os ta now iliśm y ta ko w ym  
gw a łto m  oprzeć się energ iczn ie“ . 
Jako środek w a lk i w yb ra li... „o d ­
wagę ostrożną“ , k tó ra  „...wszakże 
zwycięża niebezpieczeństwa“ . Ja­
sną b y ło  rzeczą, iż  k ró l odw a­
żyw szy się na p rzem yś lany  i 
p rzyg o tow any wcześnie j k ro k  n ie  
u lękn ie  się po do jśc iu  do s tare j 
w ładzy, an i pustych  k rz y k ó w  
b e rliń ske j le w icy , an i pap ie ro ­
w ych  bo jów . Jasną pow inno  b y ło  
być rzeczą, iż zaczyna się syste­
m a tyczny  odb ió r nadanych n ie ­
daw no p raw . G w a łt w ła d cy  m oż­
na by ło  znieść ty lk o  gw a łtem  
uzbrojonego lu du . Z aradzić  złem u 
m ogło je d y n ie  szeroko zakro jone 
i dobrze zorgan izow ane pow sta ­
nie, do k tó rego  w a rs tw y  do lne i 
by to w o  i  w łaśn ie  na s tro jo w o  b y ły  
wówczas n a jle p ie j p rzygotow ane. 
Toteż —  wobec grozy s y tu a c ji — 
bezw artośc iow ym  liczm anem  sta­
ło  się lew icow e  hasło —  n ie  po­
pa rte  s iłą  oręża: „O jczyzna  jes t 
w  n ieb ezp iecze ńs tw ie !“  W ie rz ­
c h o łk i le w ic y  n ie  p o jm o w a ły  w  
zupełności ju ż  istn ie jącego po ło­
żenia. G w a łto w i p rzec iw s taw ia li... 
słowa. U lega ło ju ż  w ą tp liw o ś c i —  
wobec tak iego nastaw ien ia  się 
de m okra tó w  ówczesnych —  k to  
w y jd z ie  obronną ręką  z n ie ró w ­
nego bo ju . M im o  to S zafranek i 
M ild n e r  w o ła li:  „W  nas po k ła ­
da jc ie  nadzie ję  naszą...“  T w a rd a  
rzeczyw istość sk reś liła  jednak  
m iraże tych  posłów.

Skonsygnowane w o jska  k ró ­
lew sk ie  za ję ły  B e rlin . S traż oby­
w a te lską  rozw iązano. W  m ieście 
ogłoszono stan oblężenia.

„W iadom ości te za trw o ż y ły  ser­
ca m ieszkańców “  p o w ia tu  b y ­
tom skiego. 12 lis topada 1848 r. o 
godzinie 4 po p o łu d n iu  w  po lsk im  
K lu b ie 1 N a rod ow ym  w  B y tom iu , 
w  sa li B rie ge ra  t łu m y  —  po p rze­
m ow ach Em anuela S m ó łk i, na u ­
czycie la i  Józefa Łepkow skiego , 
p isarza —  w iw a to w a ły  na cześć 
Zgrom adzenia Narodowego. O ba- 
łam ucen i ludz ie  n ie  w id z ie li n ie ­
chybnych  następstw  stanow iska 
kad łubow ego sejm u. N ik t  ich n ie  
pouczył, iż  lu d z i poznaje się n ie  
po słowach, ą po czynach. A  
przecież na s tro je  lu d u  przem a­
w ia ły  za rozpoczęciem w a lk i 
zb ro jne j. U m y s ły  b y ły  fa k  da le­
ce poruszone do głęb i, iż  naw et 
ludz ie  s tarzy  w c iągn ię c i zosta li 
w  w i r  w yp ad ków : W łaśn ie  na ze­
b ra n iu 1 z 12 lis topada 1848 p rze ­
m a w ia ł ja k iś  zg rzyb ia ły  ch łop z 
Suchej G óry  i  za lec ił stanąć po 
stronie... sejm u. U chw alono w  
k o n k lu z ji adres do Zgrom adzenia 
Narodowego i  za ję to  się p rze p i­
syw an iem  tekstu . G otow e kop ie 
zab ie ra li ze sobą ch łop i, b y  za­
w ieźć je  naw e t do od leg łych w si, 
gdzie m iano  zebrać podpisy. — 
D epu tow an i n iem ieckiego k lu b u  
dem okratycznego w  B y to m iu  —  
obecni na sa li —  zap roponow a li 
s fo rm u łow a n ie  w  B y to m iu  „w o l­
nego k o rp u su “ . W ysłano w ięc do 
b u rm is trza  następu jący adres:

„O jczyzna  w  niebezpieczeńst­
w ie, prze to  po s tano w iliśm y  za­
w iązać fre ik o rp  ( „w o ln y  k o ip u s “ ), 
k tó ry  p ra w a  d la  B iirg e rw e h ry  
(„o b ro n y  o b y w a te ls k ie j“ ) w y d a ­
ne d la  siebie p rz y jm u je , a to. w  
celu u trz y m a n ia  po rządku  i  b ro ­
n ien ia  p ra w n e j w o lnośc i“ . Posy­
p a ły  się zapisy do oddzia łów . Do­
szło w ięc do p u n k tu  k u lm in a c y j­
nego i  jedna  is k ra  m og ła  w y w o ­
łać powstan ie. P osłow ie je dn ak  
w ca le  sobie tego n ie  życzy li. C ią­
gle po p ró żn icy  debatowano w  
sejm ie.

W  b y to m sk im  zareagował lu d  
entuzjazm em . Posypało się ty s ią ­
ce podpisów . O ca la ł w  o ryg in a le  
ta k i adres, k tó rego  w zó r o fia ro ­
w ano 12 lis topada 1848 r. na ze­
b ra n iu  w  K lu b ie  N a rod ow ym  w  
B y tom iu . W  P aństw ow ym  A rc h i­
w u m  w e W ro c ła w iu  —  w śród  
stosów zw a lonych  w  n ie ładz ie  — 
znalazłem  rękop is  p e ty c ji ż g m i­
ny  B o b ro w n ik  (w  pow iecie  b y ­
tom sk im ) do ks. Józefa S za fran- 
ka  w  B e rlin ie . Na górze m anu­
s k ry p tu  4-stron icow ego (fo rm a t 
54,1 x  20,8 cm), zapisał ktoś po 
n iem iecku : „d u rc h  den A bg eo rd -

Teatr w Olsztynie
„O D W E T Y “ Leona Kruczkowskiego 
w Teatrze Olsztyńskim im . Stefana 
Jaracza.

Teatr olsztyński pomimo spóźnio­
nego rozpoczęcia sezonu (7. X . 1948) 
zdążył zorganizować dotychczas sze­
reg prem ier, na inaugurację dając 
,„Kaśkę K aria ty d ę“ Zapolskiej. D ru ­
gim spektaklem poszła „Subretka“ 
Devala z gościnnym występem Ste­
fanii Jarkowśkiej, po czym w ie lk im  
nakładem  pracy całego zespołu w y ­
stawiono dla uczczenia Miesiąca Po­
głębienia P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
kie j montaż sceniczny (inscenizacja 
St. Milskiego) pt. ,,braterstwo D u­
cha“ złożony z interesującej sceny 
. M ickiew icz i Puszkin pod pomni­
kiem  Piotra W ielkiego“ , „Dem on“ 
sceny z powieści wschodniej M . L e r-  

„Odwety“ Kruczkowskiego na sce- montowa (w ro li ty tu łow ej wystąpił 
nie Teatru im . Jaracza w Olsztynie, dyr. Surzyńskl. Tam arę kreowała  
Na zdjęciu Władysław Surzyński ja - Hanna Zielińska), „D w ie b lizny“ F re - 
ko Jagnin i  Józef Kozłowski jako dry  oraz groteskowo potraktowane  

Julek  „Oświadczyny“ A . Czechowa.

Im ponującą oprawę dekoracyjną  
stworzy! prof. K azim ierz Fręczkow- 
ski.

Pom imo wytężonej pracy nad 
„W iktorią  i  je j huzarem “ (występ 
gościnny E lny Gistedt), która to sztu­
ka wchodzi na afisz w  ram ach świą­
tecznego repertuaru cały zespół 
zdobył się na w yją tko w y wysiłek, 
wystawiając w  rekordowym  tempie 
(niespełna 2 tyg.) ku uczczeniu K on­
gresu Zjednoczenia P artii Robotni­
czych sztukę L . Kruczkowskiego  
„O dw ety“ , cieszącą, się stałym po­
wodzeniem.

N a premierze by ł obecny autor 
sztuki, k tó ry  nie szczędził w ykonaw ­
com i całemu zespołowi na czele 
z dyrektorem  Teatru  W ł. Burzyń­
skim słów uznania oświadczając, że 
jego zdaniem „O dw ety“ na scenie 
olsztyńskiej są wystawione (zwłasz­
cza scena finałowa ak tu  I I )  z dużą 
wnikliwością artystyczną.

W  najbliższym  czasie damy ob­
szerniejsze sprawozdanie z pracy 
i dotychczasowych osiągnięć Teatru  
im . Stefana Jaracza z. A.

neten S cha franek P ro test gegen 
das M in is te r iu m  B ran de nb u rg “ . 
N iże j idz ie  treść w łaśc iw a . P isa­
ły  ją  różne ręce, jedna  w p raw na , 
inne spracowane, do trzym an ia  
p ió ra  n ien aw yk łe . T ekst samego 
p ro tes tu  poda jem y w ed ług  d ru ­
k u  „D z ie n n ika  G órno -S ląsk iego“  
(nr. 47 —  16. 11. 1848 r., s. 245) 
uw zg lędn ia jąc  w  p rzyp iskach  od- 
m ia n k i z rękop isu . P odp isy ch ło­
pów  itd . pochodzą też z m anu­
sk ryp tu .

„Wysokie Zgromadzenie N aro ­
dowe!

W  skutku zaszłych w  Berlinie  
wydarzeń, które zagrażają w o l­
ności i prawom ludu, w  skutku 
tych jaw nych już dążeń reakcji; 
gdy rozwiązanie Zgromadzenia 
Narodowego, stać by się tylko  
mogło z pognębieniem wolności 
naszej. Przeto oświadczamy, iż 
wolą i czynem pragniemy wspie­
rać i  bronić czynności Zgrom a­
dzenia Narodowego, które od nas 
w ybrane i naszą wolę pełnić ma 
i bez szkody naszej rozwiązać się 
nie może i nie powinno!

Z  K lubu Narodowego
Gm ina Bobrowniki, powiatu bytom ­

skiego.
1. ’Peter Skrzlipiet
2. t t t  Anton Solik
3. t t t  Sepan Sdebel
4. t t t  M orein Trusz
5. Joseph M atheizik
6. Jemdra Thom czyk
7. Ignaitz M arek
8. Lorenc Kuna
9. Fra.ntz Kuna

10. Ludw ig Schewiola itd . aż do : i l .
Kochani Przyjaciele Bardzonom  

się tasp[r]awapodoba, ponieważ 
tak  sie znalezy oswoim iedni dru - 
giem wiadomość dawać a swoi 
dawny niesprawiedliwości ni# 
zaniedbać my swami tak moc­
no stać chcemy

J ostaiemy waszymi 
Prziiacielam i

P e tyc ja  ta  c iekaw a jes t z róż­
nych  w zg lędów : 1) po litycznego: 
w idać  z n ie j —  w  szczególności 
z ilośc i podp isów  i ko ń co w e g o . 
dopisku nas tro je  re w o lu cy jn e  
ch łopów  bo b ro w n ick ich , 2) ośw ia­
towego: w  gm in ie  B o b ro w n ik i, w  
pow iecie  by tom sk im , b y ła  w  r. 
1848 przewaga ana lfabe tów , gdyż 
na 131 osób —  112 podpisanych 
jes t k rzyżyka m i, 19 bez k rz y ż y ­
ków , 3) językow ego: pozna jem y 
im iona  i nazw iska n ieraz w  fo r ­
m ie  lu do w e j, czasem na tom iast 
zniem czonej, spo tykam y tu  nad­
to m a te ria ł do h is to r ii im io n  i 
nazw isk  na Ś ląsku. W reszcie w i­
dz im y  proces z je dn e j s trony  ge r-

Komunikat
D nia 1 listopada 1948 r. został 

urzędowo zatwierdzony, otrzymał 
możność zaw ierania umów 1 po­
dejmowania prac Instytu t Badań 
Literackich.

I .  B. L . prowadzi:
Zakład historii lite ra tu ry pol­

skiej,

Zakład teorii literatury i m eto ­
dologii badań literackich,

Zakład bibliografii,
Pracownię podręcznika szkol­

nego historii lite ra tu ry  pol­
skiej.

Lokal I .  B. L. mieści się w  W a r­
szawie przy ulicy Krakowskie  
Przedmieście 17, pok. 208, tele­
fon 89960 (wewn. 28). Kancelaria  
L. przyjm uje w  czw artki od godz. 
12— 13.

m am za cy jny  w  p isan iu  im io n  i 
nazw isk, z d ru g ie j s tro n y  p o lo n l- 
zacy jny  (np. Tuksz).

A d  1. Zauw ażyć w ypada; w  
późnie jsze j p e ty c ji do Z grom a­
dzenia Narodowego („D z ie n n ik  
G órnoś ląsk i“ , N r. 51 —  29 lis to ­
pada 1848, s. 2) f ig u ru je  oko ło  50 
gm in  p o w ia tu  bytom skiego. W 
adresie w ięc  z 12 lis topada 1848 
r. podpisało się w ięc w  sum ie 
praw dopodobn ie  w ie le  tys ięcy 
chłopów. A  to  św iadczy łoby o 
m asowości ru c h u  rew o lucy jnego  
w  pow. by tom sk im .

A d  2. A n a lfa b e tyzm  w  pow ie ­
cie b y to m sk im  na leży uważać ja ­
ko  sku tek  ge rm an izac ji przez 
szkołę n iem iecką.

T a k  p ro s ty  K id  w y ra ża ł swą 
w o lę  w  w alce o wolność. Jednak 
w sze lk i zapał k ie ro w a li p ro w o d y ­
rz y  p o lity c z n i na n ieodpow iedn ie  
to ry . Zgrom adzenie N arodow e 
m ia no w ic ie  og łosiło  rządow i u - 
zu rp a to rsk iem u  wojnę... po ko jo ­
w ą: przykazano lu d o w i dobro­
w o ln ie  n ie  p łac ić  poda tków , chy­
ba, że do tego zmuszą urzędy. W 
lis topadzie  w ięc  1848 r. nastąp iła  
w łaśc iw a  k a p itu la c ja  lew icy . N ie 
pom yślano o w a lce  zb ro jn e j, a 
da lszy bieg w yp a d kó w  poszedł 
ju ż  po m y ś li k ró la , jego w y k o ­
naw ców , po m y ś li k la sy  rządzą­
cej. Reszta to  h is to r ia  szumu o- 
ko ło  pustych  s łów  ta k  w  B e rlin ie , 
ja k  i  w  B y tom iu . S tąd też od 9 
lis topada 1848 r. zaczęły się czasy 
po nu re j re a k c ji w  P rusach

H is to r ia  W iosny L u d ó w  w  P ru ­
sach, a w  danym  p rzyp ad ku  na 
G órnym  Ś ląsku w yka za ła  d o b it­
nie, że upadek re w o lu c ji nastą­
p i ł  n ie  ty lk o  z pow odu oszukań­
czej, n ie  p rzeb ie ra jące j w  środ­
kach, a k c ji w a rs tw y  rządzącej, 
ale przede w szys tk im  z powodu 
b ra k u  p rzodu jące j wobec lu du  
p a r t i i napraw dę re w o lu cy jn ie  
konsekw entne j.

(W  p ra cy  n in ie jsze j ko rzys ta ­
łem  m. in . z „D z ie n n ika  G órno­
śląskiego“  z r. 1848 n r  46, s. 242-3, 
n r  47, s. 245-6, n r  49, s. 1, n r  
51, s. 2).

Aleksander Rombowski
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EGON NAGANOWSKI

/ l i i d r é  G î c f e
pisarz zbankrutowany

W  żadnym  k r a ju . lite ra tu ra  
n ie  posiada ta k  p ięknych  
a szczególnie ta k  daw nych  

t ra d y c ji w o lnościow ych, ja k  we 
F ra n c ji. N igdzie  in d z ie j ludz ie  
p ió ra  n ie  m o g li się uważać z 
w iększą słusznością za fa k ty c z ­
nych  p rzyw ódców  lu d u  na drodze 
k u  lepszej przyszłości, n igdzie  
in dz ie j n ie  b y l i  do tego stopnia 
w y ra z ic ie la m i i nos ic ie lam i is to t­
nych  tendenc ji, n u rtu ją c y c h  na ­
ród. S łowo i  m yś l francuska  n ib y  
gw iazdy świecą od s tu lec i nad 
ziem ią, k tó ra  w  czasach W ie lk ie j 
R e w o lu c ji w ita ła  u  sw ych g ran ic  
obcego przybysza napisem : „ le i  
commence la  te rre  de la  l ib e r té “  
(„T u  zaczyna się k ra in a  w o ln o ­
śc i“ ). ^T a  w olność francuska  nie  
b y ła  po jęc iem  ciasnym , nac jona- 
lis tyczno-ego is tycznÿm , lecz k ła ­
dła  zawsze nacisk na ścisłą łącz­
ność ze w s z y s tk im i uc iśn io nym i 
bez w zg lędu na rasę i  k o lo r  skó­
ry . „R o z b ija m y  k ra ty  w ięz ień  dla  
naszych brac i...“  śp iew a li w  cza­
sie os ta tn ie j w o jn y  francuscy 
p a rtyza n c i („C h an t du M aqu is “ ) 
—  dla  b ra c i na ca łym  świecie.

Duch oporu i duch 
izolacjonizmu

H itle ro w s k a  n iew o la  w y s ta w iła  
in te le k tu a lis tó w  fra n cu sk ich  na 
ciężką próbę. Z  je dn e j s trony  te r ­
ro rem , a z d ru g ie j m am ien iem  
rzekom ą czcią d la  francu sk ich  
w a rto śc i k u ltu ra ln y c h , N iem cy 
s ta ra li się u ja rzm ić  p isarzy. Lecz 
oni, w  p rze c iw ień s tw ie  do p o li­
ty k ó w  —  zd ra jcó w  p o k ro ju  Ra­
vala, D a rnanda i  H e nrio ta , w  
w iększości s ta w ili czoła przem o­
cy i  o p a r li się pokusom , pode j­
m u jąc  bezkom prom isow ą w a lkę . 
O w sp an ia łym  „e s p r it  frança is  de 
la  Résistance“  („du chu  fra n c u ­
skiego opo ru “ ) zaśw iadczyło k i l ­
kadzies ią t tom ów  kon sp ira cy jn e ­
go w y d a w n ic tw a  pa rysk iego „Les 
E d ition s  de M in u it “ , zaśw iadczy­
ły  ta k ie  p ism a, ja k  „U n iv e rs ité  
L ib re “ , „Pensée L ib re “ , czy „L e t ­
tres F rançaises“ , zaśw iadczy li lu ­
dzie będący dum ą współczesnego 
p iśm ien n ic tw a  francusk iego  — 
Vercors, Lou is  A ragon , P au l E lu ­
ard, George Adam , Jean P au lhan 
i zam ordow an i przez h it le ro w ­
ców : Jacques Devour, G ab rie l 
P éri, B e n ja m in  C rém ieux, M a x  
Jacob, M ariann e  Cohn oraz w ie lu , 
w ie lu  innych .

Przez u tw o ry  w ym ien ion ych  
au to rów  p rz e w ija  się jedna w sp ó l­
na m yś l, m yś l o odpow iedz ia lno­
ści za siebie i  in n y c h  wobec na ­
rodu. G łębokie zrozum ien ie , że 
każdy p ra w d z iw y  czyn, a w ięc 
i  czyn p isarza lic z y  się dziś ty lk o  
wówczas, gdy —  m ów iąc  s łow a­
m i A n to in e  de S a in t-E x u p é ry  
(zg iną ł w  r. 1944 śm ierc ią  lo tn ik a  
nad z iem ią ojczystą) —  służy cze­
muś, co „ je s t w iększe, n iż  m y  sa­
m i“ . Ten po s tu la t społecznego 
hum an izm u, zwracającego się do 
lu d z i d la  ludz i, d la  lu d z i w o lnych  
i  szczęśliwych, re a liz o w a li in te le k ­
tu a liś c i francusk iego  ru ch u  oporu 
n ie ty lk o  w b re w  n ie w ie lk ie j g ru ­
pie  ko lab o rac jon is tów , k tó rz y  
p a k to w a li ze zbrodn iczym  syste­
m em  (Sacha G u itry , H e n r i de 
M on th e rla n t), lecz rów n ie ż  w b re w  
„izo la c jo n is to m “ , k tó rz y  zapatrze­
n i w  siebie h o łd o w a li in te le k tu -  
a lis tyczno-ego istycznem u hum a­
n izm o w i swoiście po ję tego „sw o ­
bodnego człow ieczeństw a“ , n ie  
p rze jm u ją c  się n iew o lą  narodu. 
Jest rzeczą zaw stydzającą i  n ie ­
zgodną z francuską  tra d y c ją  w o l­
nościową. że do izo lac jon is - 
tów , za jm u ją cych  pod okupacją 
chw ie jne  s tanow isko m iędzy k o ­
labo rac ją  a nade r s łabym  p ro ­
testem, trzeba n ies te ty  zaliczyć 
pisarza, uważanego przez w ie lu  
za czołową postać współczesnej 
l i te ra tu ry  fra n cu sk ie j i  św ia to ­
w e j —  lau rea ta  N ob la  —  A n d ré  
G ide'a. Po w yd a n ym  przez niego 
w  r. 1946 os ta tn im  tom ie  „D z ie n ­
n ik a “  ( „J o u rn a l“  z la t  1939— 1942) 
n ie  może być co do tego n a j­
m n ie jsze j w ą tp liw ośc i. C zytam y 
tam  rzeczy zdum iew ające, choć —  
pow iedzm y to  odrazu —  w ca le  
n ie  ta k  dz iw ne d la  kogoś, k to  się 
nieco o r ie n tu je  w  daw n ie jsze j 
tw órczości au to ra  „L o ch ó w  W a­
ty k a n u “ .

Amoraliści i fałszerze
Z dzie ł, k tó re  A n d ré  G ide (ur. 

1869) w y d a ł do w yb uch u  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j przede 
w szys tk im  go dnym i uw ag i są: 
„P o k a rm y  z iem skie“  („N o rr itu re s  
te rres tres “  —  poem at prozą) oraz 
„A m o ra lis ta “  ( „ L ‘im m o ra lis te “  —  
powieść). U tw o ry  te poczęte w  
duchu F ry d e ry k a  Nietzschego 
bądź op iew ają , bądź też do k ła d ­
nie  a n a lizu ją  bezwzględnego czło­
w ieka  czynu i  są pod ty m  w zg lę ­
dem  sym ptom atyczne d la  w ię k ­
szości książek G ide'a. P od ję ty  tu  
p rob lem  w yżyc ia  się bez s k ru p u ­
łów , a u to r s taw ia  w p ra w d z ie  ja ­
ko  d o c ie k liw y  m ora lis ta , lecz roz­
strzyga go po l in i i  estetyzującego 
am ora lizm u, uznającego je dyn ie  
jednostkow e, egoistyczne k ry te ­
ria . Szczycąc się b ra k ie m  ja k ic h ­
k o lw ie k  uprzedzeń ( „un  ésp rit 
no n -p ré ve n u “  m ó w i sam o sobie) 
G ide fa k tyczn ie  aprobu je  wszyst­
ko, co zapew nia „lu d z io m  w y ją t- 
k o w y m " sw obodny rozw ó j osobo­
wości. N a czym  ten  rozw ó j m. im  
polega, w id z im y  n a jle p ie j na 
p rzyk ład z ie  m łodego La fcad ia  i 
jego ta jem niczego m en to ra  z „L o ­
chów  W a tyka n u “  („Les Caves du 
V a tica n "). Ludz ie  c i zgodnie z k a r ­
dyna lną  zasadą G ide 'a  brzm iącą: 
„ je ż e li ja k iś  czyn sp ra w ia  m i 
przyjem ność, je s t to  znakiem , że 
pow in ienem  go spe łn ić", n ie  co­
fa ją  Się przed bezsensowną zb ro ­
dnią, by le  ty lk o  zadokum entować
swą „w o lność" rob ie n ia  co im  się 
żyw n ie  podoba. W praw dz ie  w e ­
d ług  tych  samych założeń p rz y ­
jem ność może się też po k ryw a ć  
ze spe łn ien iem  czynu szlachetne­
go, ale to n ie  osłabia zasadnicze­
go niebezpieczeństwa ca, J ,k ?n ~
cepcji. T a k  w ięc „Lo chy  W a tyka ­
n u " zw raca jąc się p rzeciw ko e ty ­
ce chrześc ijańsk ie j (tak ie  bym  a- 
łożenie), z w ró c iły  się zaraz m

ODRA NUMER 1 (163)

p rze c iw  w sze lk ie j społecznie u - 
znanej czy społecznie koniecznej 
etyce w  ogóle.

Coś podobnego m ożna s tw ie r­
dzić odnośnie ogłoszonej ju ż  po 
w o jn ie , w  r. 1926, obszernej po­
w ieści p t. „Fa łszerze" („Les F a u x - 
M onnayeurs") obrazu jące j ponu­
re  dz ie je  g ru p y  s tuden tów  i ucz­
n iów . W ystępu je  tu  banda fa łsze­
rz y  p ien iędzy pope łn ia jąca  p rze­
stępstw a z ta k ic h  sam ych m o ty ­
w ów , ja k  La fcad io . Jeszcze przed 
ty m  ukaza ł się „C o ry d o n " oraz 
w spom n ien ia  z dz iec iństw a i  m ło ­
dości za ty tu łow a ne  „Jeże li z ia rno 
nie  obum rze..“  („S i le  g ra in  ne  
m eurt...“ ) —  apoteoza homose­
ksua lizm u , k tó ra  swego czasu na­
ro b iła  w ie le  hałasu. O ile  w  po­
p rzedn io  om ów ionych książkach 
chodziło w  p ierw sze j l in i i  o sw o­
bodę dla  społecznej „ e ty k i"  w y ­
brańców . o ty le  t l i  obala się p rz y ­
ję tą  m ora lność seksualną. Jed­
nos tk i n ie zw yk łe  m a ją  p ra w o  do 
rozkoszy bez og lądan ia  się na co­
k o lw ie k . W y n ik a  to też z iro n icz - 
n o -fry w o ln e g o  „Tezeusza" („T h e - 
sśe" —  1945), k ró tk ie j spow iedzi 
życ iow e j greckiego bohatera i  za­
razem  samego G ide'a, w  k tó re j 
znów  cz łow iek n ieskrępow anego 
czynu odnosi szereg e ro tycznych 
i  in nych  tr iu m fó w , n ie k ie d y  m oc­
no w ą tp liw e g o  cha rak te ru , b y  —  
w ed ług  s łów  au to ra  —  „w y c z e r­
pać każdą p rzy jem ność i  każdą 
rozkosz te j z iem i".

„Sumienie zachodu“
B io rąc  pod uw agę zarysowaną 

f ilo z o fię  swobodnego w yżyc ia  się 
we w sze lk ich  dziedzinach, ła tw o  
zrozum ieć, dlaczego Gide, k tó ry  
b y ł ongiś bożyszczem m łodzieży 
zachodnio -  eu rope jsk ie j, doznał 
ta k  gorącego p rzy jęc ia  ze s trony  
m łodych  N iem ców  podczas m o­
nach ijsk iego  z jazdu w  r. 1947. 
H e llm u t Jaesrich p isa ł n iedaw no 
o G ide 'zie w  d w u ty g o d n ik u ' m ło ­
dzieżow ym  „H o r iz o n t"  (6. 6. 1948) 
ja k o  o fascyn u ją cym  nauczycie lu  
„ to ru ją c y m  drogę now e j F ra n c ji" .  
G ide z a k lin a ł przecież N iem ców  
w  M onach ium , b y  n ie  popada li 
w  b łąd  n iedocen ian ia  w łasne j 
w a rto śc i i  spo jrze li na swe po ło ­
żenie z dystansu iro n ii.  Również 
in n i pub licyśc i i  k ry ty c y  n ie ­
m ieccy, z w y ją tk ie m  szczerze po­
stępowych, oddają a u to ro w i „A -  
m o ra lis ty "  h o łd  m ien iąc go „w ie l­
k im  E u ro pe jczyk ie m " (M anuel 
Gasser, „D ie  neue Z e itu n g " 17.11. 
1947) lu b  naw e t „sum ien iem  za­
chodu" (W illy  Fehse, „W e ltp re s - 
se", n r  5 —  1947).

Jak  zdąży liśm y zauważyć, ze­
staw ian ie  G ide 'a z sum ien iem  
w yg ląda  na tle  jego tw órczości 
a rtys tyczne j dosyć paradoksaln ie . 
Jeszcze pa radoksa ln ie j w ys tąp i 
ono, gdy o tw o rzym y  w spom n iany 
na początku „D z ie n n ik ". N ib y  
d ru g i O skar W ilde , z k tp ry m  m a 
w  ogóle w ie le  wspólnego, pisze 
tam : ,;Zawszę by łe m  gotów  po­
św ięcić znaczenie dta ry tm u " . 
O to znam ienne w yznan ie  s k ra j­
nego, n ieoblicza lnego estety. Na 
in n ych  zaś k a rtk a c h  zna jdz iem y 
enunc jac je  zasługujące na okre ­
ślenie cynicznego w yzn an ia  s k ra j­
nego egoisty i  ty m  m ie jscom  po­
św ięc im y  nieco uw ag i. W p ra w ­
dzie spraw ied liw ość  każe p rz y ­
znać, że G ide —  pu b licys ta  u jm o ­
w a ł się ongiś za uc iśn io nym i lu ­
dam i k o lo n ia ln y m i, pisząc „P o ­
dróż do K on ga " („V oyage au 
Congo") i  „P o w ró t z Czadu" („L e  
R e tou r du  T schad" —  1925), ale 
en tuz jazm  d la  m arks izm u, k tó ry  
wówczas ż y w ił, .skończył się na 
an ty ra d z ie ck im  „P ow roc ie  z Z. S. 
S. R ." („R e to u r de T U. R. S. S.“ ), 
ta k  ja k  w  ogóle n ig d y  n ie  ha rm o- 
n iżow a ł z resztą g ide 'ow sk ie j 
twórczości. W y p ły w a ł racze j z 
próżności i  fa n ta z ji, z chęci b u ­
dzenia sensacji, a n ie  z m iłośc i do 
prześladow anych. Jakżeby bo­
w ie m  inaczej b y ło  m ożliw e , by 
G ide pozostał ob o ję tny  na c ie r­
p ien ia  w łasnego narodu, jęczące­
go pod bu tem  h itle ro w sk ie go  na ­
jeźdźcy i  rod z im ych  faszystów?

Ucieczka, cynizm, podziw
G dy w yb u ch ła  w o jn a  w  r . 1939, 

au to r „D z ie n n ik a " odgrodz ił się 
od razu  od tego, co się w  świecie 
działo. Cóż go obchodziła Polska, 
cóż przyszłe, n ieuchronne zagro­
żenie F ra n c ji?  C zyta ł k la syków  
i  pod datą 19 w rześnia zapisał 
z u lgą : „W  osta tn ich dn iach za­
m ie n iłe m  Racine'a na L a fo n ta - 
ine'a... Ach, jakże da leko jesteś­
m y  w raz  z n im  do w ydarzeń  w o j­
n y !“ . D n ia  30 pa źdz ie rn ika  zaś 
dodał: „N ie , stanowczo n ie  zde­
cydu ję  się na p rzem aw ian ie  przez 
radio... M o ja  m yś l n ie  m a po trze­
by  postępować ró w n y m  k ro k ie m  
za in nym i... „O  ile  w  czasie h it le ­
row sk iego  na jazdu  na Polskę 
G ide 'o w i w ys ta rcza li k lasycy, 
o ty le  w  m a ju  1940 r „  w  c h w ili 
rozpoczęcia n iem ie ck ie j o fensyw y 
na zachód, poszuka ł sobie bez­
piecznego schron ien ia  w  le k tu rze  
o k ra ja c h  podb iegunow ych i  A -  
mazonce. 13 m a ja  odczuł je d ­
nak pew ien  n iepokó j, przeszka­
dza jący m u  W rozkoszow aniu się 
na jc ie kaw szym i m ie jscam i „Z d o ­
byw có w  b ieguna". M ia ł w rażenie, 
że po w in ie n  zająć się czymś in ­
nym . Czym? Może zao fia row a­
n iem  sw ych us ług p isarza b ro ­
n iące j się ojczyźnie? B y n a jm n ie j! 
„P ozw a lam  w ięc p rze rw ać sobie 
nagle in te resu jącą le k tu rę  —  w y ­
znaje —  b y  op iłow ać paznokcie 
lu b  z luźn ić  sznu row ad ła". Ile ż  
w  ty m  zdan iu  sub te lne j wyższoś­
ci in te le k tu a lis ty  wobec rozpo­
czyna jącej się ka ta s tro fy ! Ż o łn ie ­
rze g in ę li na fronc ie , a Gide... 
Lecz id źm y da le j.

W  d n iu  11 czerwca 1940 r. 
G ide b y ł w  V ic h y  i  w  zw iązku  
z ty m  zanotow ał w  p a m ię tn iku : 
„C zy  in te le k tu a liśc i, k tó rz y  dziś 
po w ia da ją  „m ea cu lpa " i  o b w i­
n ia ją  się. że nazbyt lu b i l i  l i te ra ­
tu rę , zrozum ie ją , ja k  szkod liw ą  
d la  k u l tu r y  rzeczą jes t porzuca­
n ie  pew ne j w y tw o rn o śc i ducha?" 
N a szczęście ta  „w y tw o rn o ść  du ­
cha" n ie  w y g in ę ła  zupełn ie , G ide 
skonsta tow a ł ją  bow iem  u... Pe­
ta ina , k tó rego  przem ów ien ie  z 14 
czerwca ocen ił ja ko  „poprostu  
cudowne... N ie  m ożna się by ło  
w y ra z ić  le p ie j, s łowa tego rodza­
ju  pozw a la ją  nam  prze jść do po­
rzą d ku  dziennego nad w sze lk im i 
frazesam i ra d ia ". W  następnych 
m iesiącach G ide p rzesta ł się 
w p ra w d z ie  zachwycać nieszczę­
snym  m arsza łk iem , ale n ig d y  go, 
ja k  też całego system u V ich y , 
ostro i  jasno n ie  osądził. P rze­
c iw n ie . Zgadzał się z ko lab o rac jo - 
n is tyczną tezą o słabości i  zasłu­
żonym  nieszczęściu F ra n c ji, by 
wreszcie ta k  oto scharakteryzo­
wać H itle ra : „...W ykaza ł on — 
czytam y pod datą 7 lip ca  — 
pewnego rod za ju  genialność, a co 
m n ie  przede w szys tk im  zdum ie­
wa, to  w ie los tronność jego po­
m ysłów . Od początku w o jn y , (co 
m ów ię, ju ż  dużo wcześnie j) 
wszystko potoczyło  się dokładn ie  
tak , ja k  on to p rze w id z ia ł i  
chciał... W kró tce  do jdz ie  do tego, 
że naw e t ci, k tó ry c h  zniszczył, 
p rze k lin a ją c  go, będą m u s ie li go 
je dn ak  podz iw iać". I  kaw a łe k  
da le j: „P ra g n ą łb y m  b y  m i pow ie ­
dziano, czy jego pogarda w zg lę ­
dem  innych , d la  k tó re j okrzycza­
no go u  nas, ja ko  po tw ora , czy 
jego lekceważenie p rz e c iw n ik ó w  
nie  okazało się w  p ra k tyce  uza­
sadnione? Jego w ie lk a  cyniczna 
moc polegała na tym , że cen ił nie 
uczciwość lecz w y łączn ie  rea lne 
fak ty ... M ożna go w p raw d z ie  n ie - 
naw idzieć, ty m  n iem n ie j jes t k im ś  
bardzo s iln ym ".

O innych nie chodzi!
B iją c y  z przytoczonych _ słów  

podz iw  d la  H itle ra , s tanow i t y l ­
ko logiczną kon tynua c ję  założeń 
m yś low ych , k tó re  kaza ły  G ide 'ow i 
apoteozować m n ie j lu b  w ięce j 
zbrodn iczych lu d z i czynu. H itle r , 
.cz łow iek w y ją tk o w y  —  postępo­
w a ł po p ro s tu  tak , b y  zapewnić 
sobie „sw obodny rozw ó j osobo-

w ości". A  może w y tra w n e m u  
estecie tego' ro d za ju  w ynurzen ia  
le p ie j pasow ały do „ ry tm u " , n iż 
uczucie pa trio tyczne , o k tó ry m  
p isa ł 14 lip ca  1940 r „  że nie 
je s t w ięce j trw a łe  od innych  d ro­
g ich skąd inąd uczuć, posiadają­
cych d la  nas c h w ila m i nader m a­
łą  wagę. Cóż w ięc  jes t ważne? 
T y lk o  sztuka i  tw ó rcza  w o lna 
indyw idua lność. Reszta n iech zgi­
nie i przepadnie. „Jeże li ju tro , 
czego się obaw iam  —  poucza G i­
de —  zab ron i nam  się ja k ie jk o l­
w ie k  sw obody m y ś li i  w yrazu, 
postaram  się udow odnić, że sztu­
ka. a naw e t m yś l sama m n ie j na 
ty m  uc ie rp i, n iż  gdyby  panowała 
nadm ie rna  wolność. U c isk  n ie  za­
szkodzi na jlepszym . A  o innych  
n ie  chodzi. N iech ży je  sprężona 
m yś l! I  ta k  je dyn ie  n ie liczn i m o­
gą u ra to w a ć św ia t". A  naród, 
szerokie m asy ludu , k tó re  nie 
chc ia ły  się ug iąć ’  Cóż G ide m ia ł 
im  do pow iedzenia? „Pogodzić się 
z w czo ra jszym  n iep rzy jac ie lem  — 
b rzm i recepta —  n ie  jes t tchó­
rzostwem ,' lecz roztropnością , po­
dobnie ja k  pogodzenie się z n ie  
da jącym  się odw róc ić  losem... K to  
p rze c iw  n iem u pow sta je , w pada 
w  pu łapkę. Poco ra n ić  się o k ra ­
ty  k la tk i?  N a to, b y  m n ie j c ie r­
pieć z pow odu c iasno ty celi, 
is tn ie je  ty lk o  jedna rada: t r z y ­
mać się dok ładn ie  pośrodku".

Bankructwo
T ak  m ożnaby cytow ać ca łym i 

s tron icam i. Jak  to G ide d rża ł 
w iecznie o sw ó j spokój i  wygodę, 
ja k  w  w yn ęd zn ia łe j F ra n c ji cho­
d z ił na sute śn iadania i  ko lac je , 
ubolew a jąc, „że  trzeba  się dziś 
u k ry w a ć  przed szerszą p u b licz ­
nością, chcąc zajadać ra k i i  m ię ­
so bez ograniczeń..." itd . itd . 
C h w ila m i zdaje sobie jednak  
sprawę z m ałości swego nasta­
w ie n ia  i  w te d y  bezradny i  c h w ie j­
n y  przyzna je  się do duchowego 
b a nkru c tw a . „M ó j n iepokó j tk w i 
głęboko i  pochodzi stąd, że nie 
um iem  rozstrzygnąć z dostatecz­
ną stanowczością: tu  jes t dobro, 
a tam  zło. N ie  uszło m i bezkar­
nie, że przez całe życie ćw iczy­
łem  się w  rozu m ien iu  innych . 
Dziś doszedłem w  ty m  do ta k ie j 
p e rfe k c ji, że p u n k te m  w idzen ia , 
na k tó ry m  n a jtru d n ie j m i w y ­
trw a ć , je s t m o je  w łasne zdanie".

G dyby  nie  nu ta  cyn izm u, odzy­
w a jąca  się często w  „D z ie n n ik u ", 
na leża łoby uważać G ide 'a ze ści­
śle ludzk iego p u n k tu  w idzen ia  za 
postać trag iczną . I  gdyby  n ie  to, 
że obecnie chce znów  odgryw ać 
ro lę  m ędrca i  nauczycie la  hum a­
n izm u. I  gdyby  nie  to, że u zu rp u ­
je  sobie p ra w o  p rzem aw ian ia  w  
im ie n iu  F ra n c ji, je j n ie śm ie rte l­
nego ducha, ja k  tego np. dowodzi 
odczyt, w yg łoszony w  B a jru c ie  
w  r. 1946. F ra n c ja  Vercorsa, A ra ­
gona i  E lu a rd a  nie  może uznać 
synów, k tó rz y  w  chw ila ch  p ró by  
ż y li życ iem  egoistów  i  n ie  będąc 
w p ro s t ko lab o rac jon is tam i, je d ­
na k  fa k ty c z n ie  do ko lab o rac jo - 
n izm u  b y l i zb liżen i. Doskonałość 
rzem iosła  n ie  u legająca u  G ide'a 
w ą tp liw o śc i, niczego n ie  usp ra ­
w ie d liw ia . Tendencja jego dzie ł 
oskarża go z ludzkiego , społecz­
nego p u n k tu  w idzen ia . A  bezide- 
owość, in d y fe re n tyzm , da lten izm  
m ora lny , czyn ią z ca łokszta łtu  
jego p isarsk iego do robku  piękne 
w p raw d z ie , lecz  puste naczynie. 
To co się w  n im  m ieściło  —  raz 
za spraw ą F ry d e ry k a  Nietzschego 
a d ru g i raz, co tu  dużo m ów ić, 
pośrednio za spraw ą H itle ra , n ie  
p rzyn io s ło  A n d ré  G ide 'o w i za­
szczytu, a F ra n c ji pożytku . N a ­
w e t w ie lk i in te le k t —  a k tóż  go 
a u to ro w i doskonałych essayów 
o M on ta ig ne 'u  i  W ild z ie  odm ó­
w i —  po trzebu je  m o ra lne j busoli. 
•Tę busolę G ide za trac ił, o ile  ją 
k ie d y k o lw ie k  posiadał. Będąc 
cz łow iek iem  słabym , w yznaw cą 
schyłkow ego hedonizm u, w y d a ­
w a ł siebie i  in n ych  na łu p  b ru ­
ta ln y c h  s ił p ie rw o tn ych  in s ty k -  
tó w  lu b  in te lek tua lis tycznego  
p rze ra fin ow a n ia . Im  c z y n ił to 
in te lig e n tn ie j,  im  ba rdz ie j fascy­
no w a ł b ły s k o t liw y m  ta lentem , 
ty m  w ięce j szkodził i  w c iąż jesz­
cze szkodzi. N ie  w ie rzę  abso lu t­
nie, b y  k u ltu ra  zachodu b y ła  ju ż  
ty lk o  próchnem , rozsypu jącym  
się w  p y ł. A le  pa trząc na ta k ich  
je j czo łow ych ponoć p rze ds taw i­
c ie li, ja k  A n d ré  G ide, m ożnaby 
p ra w ie  przypuszczać, iż ta k  jest 
is to tn ie .

Egon Naganowski

STEFANIA MAZUREK

Na tropach repolonizacji

Korespondencja
Suum cuiąue 

czyli polemika o Lompę
Szanowny Panie Redaktorze!
K ied y w -  roku  ubiegłym  wyszedł 

opracowany przeze m nie życiorys 
Lom py, nigdy nie przypuszczałam, 
że ta skromna książeczka wywoła aż 
tyle sprzecznych opinii i  że będę 
zmuszona. aczkolwiek niechętnie, za­
brać publicznie głos w  te j sprawie.

Postacią Lom py zainteresowałam  
się w  r. 1946 i zaczęłam poszukiwa­
nia dotyczące go w  A rchiw um  A r ­
chidiecezjalnym  we W rocław iu. M i­
mo, iż Instytutow i Śląskiemu w iado­
mo było o tych m oich poszukiwa­
niach. dopiero w  styczniu 1917 zde­
cydował się zam ówić u m nie napi­
sanie książki o Lompie i  to w  te rm i­
nie bardzo szybkim, bo do kw ietnia  
t. r. ze względu na zbliżającą się 150. 
rocznicę urodzin pisarza. W  tych 
warunkach m usiałam  ograniczyć się 
nńżi.nl? do życiorysu, odkładając na 
saru^fii ° m °w ien ie  działalności pi- 
soibie pjrz ij? ^ S fe  „  In stytu t zastrzegl
kow am em  w®g1ednIieCy p rz ?d wydJ ,u -nie m ałvśh „  ędnie nawet porobie-

narton że

noszęC teolpowTedŻS i n ZI ć - ^  aanfs
książki, instytut tekst m ó j ^ a ^ *  
tnwał właściwie bez zm ian. P ra iv  
swej nie dzieliłam na rozdziały, u dc/_ 
żaiac że jest na to zbyt matyoh roz­
m iarów W  instytucie Podzielo,no .

^ / ° ° ga r ty k u łó w  gazeciarsk cn ^  
cie też praca została 1®S tk ie  0dsy- 
Pisana na maszynie, ‘książki,
łącze przeniesione na kom prZe- 
przy czym  p ie  obeszło się w zg iedu 
kręceó  s łów  i skró tów . ¿e & 

pośpiech, w  In s ty tu c ie  tasze

łach, jak ie  w  czasie opracowywania 
tematu znałam i jak ie  b y ły  dostępne. 
Zaznaczyłam  również że wiele m o­
m entów z życia i działalności Lompy  
pozostaje jeszcze do wyjaśnienia.

M im o wszelkich braków  książka 
spotkała się na ogół z dość przychyl­
nym  przyjęciem  ze strony nawet po­
ważnych naukowców. Najm ilsze dla 
m nie są słowa uznania ze strony 
p. Konstantego Prusa,, pierwszego 
autora życiorysu Lom py. Za wszyst­
kie krytyczne uwagi jestem szczerze 
wdzięczna i postaram się je zużytko­
wać przy  dalszej pracy nad Lompą.

Jednakże n ie wszystkie uwagi,, któ­
re do tarły  do m ojej wiadomości, no­
szą rzeczowy i obiektywny charak­
ter.

Wśród m ateriałów , z których ko­
rzystałam , b y ły  także lis ty  Lompy  
do Bartoszewicza w  opracowaniu 
Aleksandra Rombowskiego, które w y ­
dawca zgodził się m i udostępnić 
w  maszynopisie przed w ydrukow a­
niem. W  przedmowie złożyłam za to 

.p . Rombowskiemu podziękowanie i 
ilekroć* wypadło m i na te listy się 
powoływać, wym ieniałam  jego naz­
wisko. A to li wskutek wym ienionych  
perypetii, niestety w  trzech odsyła­
czach nazwisko p. Rombowskiego zo­
stało opuszczone.

P. Rombowski uczuł się tak d o ­
tknięty, że wystosował pismo do 

'„ O d r y “ N r, 59 (96) z 38. IX .  1947,
gdzie n ie ty lko w ytkn ą ł m i to nie­
szczęsne opuszczenie, nie ty lko pra­
cę m oją odsądził od wszelkiej w ar­
tości, ale napisał, że żadnych włas­
nych poszukiwań nie prowadziłam, 
a w  odsyłaczu N r. 44 dopuściłam się 
fałszu.- N a pismo to nie odpowie­
działam  zaraz dla tej prostej przy- 

że go wówczas nie czytałam.
™ ostatnim zeszycie , Zarania Slą- 
sona®°" w  artyku le , Casus Champen- 
sowne P' Rombowski uważał za sto-

na pospiecn. w  instyiucw
konano korekty. W  rezultacie k  a
ka ma w iele błędów słownych, .
tekstem bowiem pastwili się
nie: maszynistka, zecer i  korektor.

W e wstępie zaznaczyłam wyraźnie, 
ze zdaję sobie sprawę z w ielu bra- 

książki, wobec tego Ze mogłam  
“ oprzeć jedynie na tych m ateria-

znów „-,w , odsyłaczu 33 1 34 zaczepić„  ™oją pracę

mu k ry ty 2(?,raV d zie p. Rombowskie- 
wolno m u m nie dowoli, ale nie
nia p raw d y clekać się do falszowa- 
nieprawdą j 4st A lbow iem  świadomą 
syłaczu N r. 44 tw ierdzenie, że w  od-
nieprawdą jes t^  ¿ uszczam się fałszu,
nych samodzieinyehnle robiłam  żad- 
w  odsyłaczu N r. «  Poszukiwań, że 

Podaję błędną

sygnaturę ak tu  archiwalnego., gdyż 
zaszła ty lko drobna pomyłka d ru k ar­
ska. Wreszcie przechodząc do spra­
w y  usunięcia Lompy z posady, 
p. Rombowski pisze: „Janina Ender 
(o. c. 74) tw ierdzi, że w  m otywach  
w yroku na Lompę nie podano, że 
usunięcia jego żądał magnat niemiec­
k i, m imo to pisze (o. c. k . 79), że 
właśnie hr. Reichenbach „ponad 
wszelką wątpliwość“ stal się p rzy­
czyną upadku Lompy. Jeśli w  m oty­
wach w yroku nie powiedziano nic 
o hr. Reichenbachu to skąd się b ie ­
rze tw ierdzenie J. Ender?“

Przede wszystkim w  swojej pracy 
piszę w yraźn ie (str. 76), że na usunię­
cie Lom py złożyło się szereg przy­
czyn, które m ogłyby być wyjaśnione, 
gdyby odnalazły się odnośne akta 
re jen cji opolskiej i landratury lubli- 
nieckiej, decydującym  jednak było 
to że usunięcia tego żądał niemiecki 
m agnat górnośląski. Istotnie bowiem, 
chociaż od lat kilkunastu (nie k ilku­
dziesięciu, jak  chce p. Rombowski) 
zamyślano o usunięciu Lom py to nie 
nadarzał się do tego odpowiedni pre­
tekst. Dopiero kiedy, hr. Reichen­
bach, zięć Donnersmarcka, właści­
ciela Lubszy, oskarżył Lompę przed 
biskupem wrocławskim , rozpoczął się 
proces któ ry  m ia ł dla naszego pisa­
rza następstwa fatalne. Skąd biorę 
to twierdzenie? A  toć piszę w yraź­
nie: z Acta denunciationls c/a den 
Schuuehrer Lompa in Lubschau A r­
chiwum Archidiecezjalne we W ro­
cławiu. Pan Rombowski, k tó ry  tak 
starannie sprawdza Wszystkie m oje 
odsyłacze, na pewno i to czytał. Po 
co więc udaje, że nie wie?

Ceterum censeo: książka m oja ma 
w iele usterek pan Rombowski woli 
jednak wyszukiwać błędy nieistnie­
jące i zmyślone. Czy nie lepiej sku­
pić pracę wszystkich historyków, 
mających chęci i zdolności po temu 
(,a p. Rombowski n iew ątpliw ie także 
do nich należy) nad badaniem tak 
drog!ej dla nas wszystkich przeszło­
ści Śląska, niż tracić czas i energię 
na złośliwe i małostkowe osobiste 
wycieczki i utarczki?

W  sprawie mego życiorysu Lompy 
zabrał także glos felietonista „Słowa 
Polskiego“ we W rocław iu p. Szafra- 
niec (1947 N r. 243). Ten uznał za spra­
wę najważniejszą ustalenie, że naz­
wisko pisarza pochodzi od lump, nie

D yrek to r Państwowego G imnazjum i  Liceum  dla Dorosłych w  Opolu, 
w któ rym  kształci się praw ie wyłącznie młodzież pochodzenia miejsco- 

. wego, zwierza się ze swych prac i  w yn ików  repolonizacyjnych. Sprawo­
zdanie to uważamy za cenny przyczynek do h is to rii powrotu Ziem  
Odzyskanych razem z je j rodzim ym i mieszkańcami.

I T 7  błyskaw icznym  tempie — 
\ \  ko w  przeciągu k ilk u  m ie­

sięcy — stanął nad Odrą w  
Opolu B ia ły  Dom, pałac szkolny 
ja k  młodzież go zwie, w  k tórym  
mieszka obecnie 205 uczniów (uczen­
nic) uczęszczających do sąsiednie­
go budynku, w  k tó rym  mieści się 
Państwowe G imnazjum i Liceum 
dla Dorosłych. Szkołę tę stworzyć 
musiało serce, skoro w  przeciągu 
jednego roku zgłosiło się aż 320 
kandydatów pochodzenia miejsco­
wego do nauki w  tym  gimnazjum. 
Czuli oni trosk liw ą  opiekę pro tek­
tora te j szkoły gen. A. Za­
wadzkiego. b. wojewody śląskiego, 
k tó ry  znalazł fundusze na realizo­
wanie pro jektu, ja k i od 1945 r. n u r­
tował w  planach organizacyinych 
szkolnictwa śląskiego. Zgłaszali się 
do szkoły te j na jp ie rw  z lękiem, 
wszak m iędzy n im i znalazło się 
sporo tak !ch uczniów, k tórym  k ie ­
dyś w  roku 1945 z powodu trudno­
ści językowych nie w iodło s:ę w 
polskiej szkole, w ysy ła li na zwiady 
m iejscowych w ó jtów  lub probosz­
czów... ozy to prawda o szkole dla 
Ślązaków, czy mogą się głosić do 
szkoły polskiej nawet ja k  nie um ’e- 
ją jeszcze czytać i pisać po polsku. 
Troska jedna w yry ta  na twarzy 
ojca: „Róbcie z niego Polaka, ja 
wam dopomogę". Zgłaszają się 
kandydaci z wszystkich zakątków 
Opol.szczv7nv, po dłueoletn:ej tu ­
łaczce woiennej. po powrocie z n'e- 
woli. rz u c ili warsztaty ,pracv f i-  
zvcz.nei, kopalnie, huty. fab ryk i, w 
których równ'eż ojcow 'e ich pra­
cują i do których przvkuła ich n ie­
znajomość języka polskiego — pełni 
.ufności i w ia rv  w  lepsze ju tro  
wstępują do szkoły.

Praca w  ośrodku repolonizacyj- 
nym przy Państwowym G*mna- 
zium i Liceum dla Dorosłych w 
Opolu nie jest łatwa. Wymaca w y­
trwałości, c ierp liwości i um ieję tno­
ści Intensywnego skupienia s:ę ze 
strony uczących się. Wszak ucznio­
wie po szkołach niem ieckich ma­
ją 8 — 10 godzin nauki w  szkole 
a m ianowicie: 4 — 5 godzin na k u r ­
sach repolonizacyjnych, uczęszcza­
jąc równocześnie do gimnazjum 1 
liceum dla dorosłych, gdzie zapo­
znają się z kolegami z Innych tere­
nów Polski, wiążąc się z n im i w 
koleżeńsk;ei współpracy i serdecz­
nej przyjaźn i.. To co stanowi dla 
mlodzieżv pochodzenia nreiscowe- 
go największą atrakcję w  szkole, 
to 5 — 8 m :es.ięeznv okres asvmi- 
iacyjny, w  ciągu którego uczniowie 
wnastaią w  atmosferę psvch:c?ną 
polskiej szkoły, przyswajają sobie 
mowę ojczystą, w yrów nu ją  brak i w 
zakresie lite ra tu ry  polsk'ej. h 's to- 
r i i  i  geografii polskiej oraz nauki
0 Polsce, oswajają się z książką 
polską oraz prasą współczesną. 
Roczne dośw iadczeni wykazało, że 
pracowitość i obowiązkowość w ro ­
dzona Ślązakowi, systematyczność
1 zdolności organizacyjne oraz głę­
boka powaga, charakteryzujące je ­
go stosunek do pracy, n ie  pozwoli­
ły  młodzieży ostygnąć w  zapale do 
nauki i dały je j s iły  do przełama­
nia trudności, jak ie  p ię trzy ły  się 
przed uczniami zwłaszcza pocho­
dzenia miejskiego, którzy m ie li 
znacznie słabsze przygotowanie ję - 
zvkowe aniże li koledzy ich ze wsi. 
Punkt przełomowy w  te j pracy sta­
nowi moment zerwania całkow ite­
go z książką niemiecką, raczej z 
podręcznikiem niem ieckim , którego 
młodzież trzym a się kurczowo z u- 
wagi na brak znajomości term ino­
logii zwłaszcza w  przedmiotach ta­
kich ja k  biologia, fizyka, chemia 
itd. Zachodziła więc w  pierwszym 
rzędzie paląca potrzeba organizo­
wania b ib lio tek i podręcznikowej, 
dzięki k tó re j wyrugowano całkow i­
cie podręczniki niem ieckie w  prze­
ciągu krótkiego czasu. Nauka sta­
nowi ważny czynnik w  procesie 
związania młodzieży z Polską oraz 
w je j uśw iadomieniu ideowo-poli- 
tycznym, je j towarzyszyć musi 
jednak czynnik emocjonalny, musi 
iść w  parze z bogactwem przeżyć. 
W pierwszym  etapie repolonizacji, 
kiedy ku ltu ra  polska nie przemówi 
jeszcze całkow icie do budzącego 
się serca Polaka, w inna młodzież 
uświadomić sobie polskość ziemi 
rodzim ej, polskość przechowaną 
wśród ludu śląskiego w  swoistych 
formach, w  pieśniach", p rzys ło -. 
wiach, w  fo lk lo rze  i  zwyczajach. 
Zbieranie re lik tó w  polskich, prze­
chowywanych w  okolicach sąsied­
nich a często nawet wśród n a jb liż ­
szych, należało do głównych zadań 
Koła Krajoznawczego, zorganizo­
wanego już w  początkach w  ra­
mach prac samorządu in ternatowe­
go. Bogactwo p ierw iastków  pol­
skich, w ą tk i m ityczne pozostały w 
baśniach i legendach z epoki sło­
w iańskiej i przechowane jeszcze w  
odległych zakątkach Opolszczyzny, 
dane i  fak ty  historyczne dokumen­
tujące walkę o polskość Śląska z 
okresu ostatnich dziesiątek la t snu­
ją  się poprzez wszystkie m ateria­
ły  ludowe i historyczne, ja k ie  ze­
brane zostały przez młodzież m ie j­
scową. Uświadomiła sobie polskie 
pochodzenie miastek i w iosek ślą­
skich. M ikulczyce od założenia 
swego rycerza Dobesława z M ik u l-

od lampa, ja k  tw ierdził sam Lompa, 
zresztą znawca narzecza górnoślą- 
sk ego. k tó ry  przecież prowadził na­
wet badania dialektologiczne. i Jak 
pisze Prus i ks. Szramek. również 
rodowici Górnoślązacy. Pan Szafra- 
niec wie także najlepiej, że Lompa 
był pijakiem , przy czym term inu  
uraz alkoholika używa ni w  pięć 
ni w  dziewięć. Wszystko inne według 
p. Szafrańea jest nieistotne i nie­
ważne. W  ogóle na pisanie życio­
rysu Lompy szkoda papieru. Należy  
natomiast zapoznać się ze sztuką 
Gołby o Lompie. Osobiście uważam, 
że sztuka Gołby zasługuje ze wszech 
m iar na rozpowszechnienie, ale rozu­
m ując tak jak  p. Sząfraniec, można by 
również powiedzieć: po co przepro­
wadzać mozolne badania nad histo­
rią np. Egiptu? wystarczy iść na 
„A idę '1 albo przeczytać „Faraona".

D r. Janina Ender 
W rocław.

czyc, Tarnów „O po lsk i" od tam k i, 
k tóra jeszcze do niedawna licznie 
rosła po miedzach, B iskupice po b i­
skupstwie krakowskim , do którego 
należał kościół tamtejszy aż do 
Wieku X IX . W ym ieniają liczne ka­
plice i  kościoły, w  k tó rych  znajdo­
wały się cudowne w izerunk i M atk i 
Boskiej Częstochowskiej, ja k  n. p. 
w  kap licy pod Gogolinem, w  k tóre j 
w ytryska cudowne źródło płynące 
według legendy z Częstochowy, a l­
bo też w znanym kościele M. Bożej 
na ziemi raciborskiej, o k tó rym  le ­
genda głosi, że w  miejscu tym  p o ­
w oln ie  znalazł się obraz M. Boskiej 
Częstochowskiej; wyrm eńia licz ­
nych rycerzy przybyłych na ziemię 
śląską z- ojczyzny polskie j, ja k  ry ­
cerz kie lecki, k tó ry  zakładał K ie l­
czę. Gomółka z Sandomierza, k tó ­
ry  założył Tarnów Opolsk' itd . Od­
ży ły  wśród młodzieży im iona mę­
czenników sprawy polskiej na Ślą­
sku ja k  ks, Józefa W a'dv, ho low ni­
ka o polskość chłopów śląsk!ch: 
stanęła młodzież przed grobami 
powstańców śląskich w  M iku lczy- 
cach, Zabrzu, Zawadzkim, na k tó ­
rych niszczycielska ręka zatarła 
wszelkie ślady napisów polskich. 
Nie są to groby nieznanych żołnie­
rzy, bo wieś cala, na jb liżsi wszyscy 
wiedzą, że tam spoczywają ci, k tó ­
rzy krew  swą w y la li za wolnn-ć 
śląska. Ile  momentów dałoby się 
jeszcze wym ienić, ile faktów  emo- 
cjonuiących młodzież w  duchu na­
rodowym  w  zebranych przez nią 
materiałach. One wszystk!e są rów ­
nocześnie dokumentami fałszu i 
kłamstwa, jak ie  głosiła nauka nie­
miecka wśród młodzieży w  szkole.

Podkreślić jednak należy, że pol­
skość Śląska stanowi pomost do k u l­
tu ry  ogólno-polskiei i  że poko­
chawszy polską ziemię rodzinną, 
um iłu ie  rówmeż daleką zienrę o j­
czystą* W tym  celu zorganizowano 
wycieczki do Polski Centralnej 
oraz obóz le tn i w  Poroninie, k tó ry  
dał młodzieży możność poznania 
ziemi polskie j. Z połaci ziem i pol­
skiej, jaką młodzież zwiedziła, 
ukochała ona najbardziej kra jobraz 
Tatr i z n im  też na js iln ie j czuje się 
związaną. Pokrewieństwo gwary 
góralskiej, pewna pierwotność ce­
chująca lud góralski, czar k ra j­
obrazu górskiego a zwłaszcza dziki 
charakter przyrody tatrzańskiej 
przem ówiły do psychiki śląskiej.

Przeżycie niezwykle, silne i o 
ogromnej rozpiętości w  ska li uczuć 
stanowiło dla młodzieży miejscowej 
zwiedzanie Oświęcimia. Barbarzyń­
stwo i bestialstwo uiem !eckie. k tó ­
re w  Oświęcim iu św 'ęc iły  swoje 
trium fy , stanowić m usiały dla w ię­
kszości m łodzieży punkt zwrotny 
ich stosunku do N :emiec. „Od 
chw ili zwiedzania Oświęcim ia", tak 
ośwadczają n iektó-zy z uczniów, 
„czuliśm y, że nie mamy nic wsoól- 
nego z narodem, k tó ry  tak bestial­
sko m ordował Polaków, niszczył 
człowieka". Wstrząsające wrażenie 
w yw arł Oświęcim zwłaszcza na 
tych. którzy strac ili tam swoich 
naibliższych. Tak pisze jeden ,z ab­
solwentów gimnazjum, pochodzący 
z Tarnowa Opolskiego, obecnie 
stud. med. na uniwersytecie po­
znańskim:

„Nad głównym portalem do obozu 
oświęcimskiego, napisane jest du­
żym i lite ram i: „A rb e it macht fre i!"  
Jakie piękne słowa — a jak ie  kłam ­
liwe, bo Oświęcim  — to piekło, in- 
je rno dantejskie! Te same ja k  tam  
słowa: „Lasciate ogni speranza voi 
ch entrate“ . „K to  wchodzi do mnie, 
żegna się z nadzieją" powinne by­
ły  być umieszczone nad wejściem  
do obozu Auschwitz O. S„ A u ­
schwitz Oberschłesien czyli też 
Auschwitz Obóz Śmierci. Nomen 
omen!"

W Termopiłach w  G recji stoi 
prawie już pół trzecia tysiąclecia 
kam ień-pom nik ku czci Leonidasa 
i  jego 300 Spartan ze znanym, k la ­
sycznym napisem: „D ic ! hospes 
Spartae nos te hic pidisse iacentes, 
dum sanctis patriae legibus obse- 
ąu im ur!“  W Brzezince podnoszą 
się z popiołu ludzkiego gruzy czte­
rech krem atoriów, jako  wieczne 
„reminiscere! “  tych m ilionów , któ­
re tu  skończyły swą drogę krzyżo­
wą. Na gruzach tych niewidoczny­
m i ale krw aw ym i lite ram i czytasz: 
„W ędrowniku, gdy wrócisz do do­
mu, powiedz tam, żeś nas tu  w i­
dział poległych według św iętej u- 
stawy Ojczyzny i  serca!"

W procesie zespalania młodzieży 
miejscowej z Macierzą ro lę nie­
zm iernie ważną odgrywa książka 
polska.

Na kursach przygotowawczych 
języka polskiego położono szczegól­
ny nacisk na wdrażanie młodzieży 
do czytania i zrozumienia tekstów, 
by wzbudzić w  nie j zamiłowanie i 
przyw iązanie do książki polskiej. 
Wprowadzając młodzież budzącą 
się narodowo w  świat dziejów Pol­

ski przeszłości i  teraźniejszości, u- 
czyniono to przy uwzględnianiu na- 
stępujących kry te riów , k tó rym i się 
kierowano przy doborze lektur. 
Oto w y ją tek  z program u kursu 
przygotowawczego języka polskie­
go, odnoszący się do lektu ry.

Lektura powinna obejmować o- 
powiadania, rozmowy, opisy obra­
zów i faktów  rzeczywistych, łatwe 
u tw ory poetyckie i  prozaiczne 
przedstawiaj ące:

1. K ra jobraz polski.

2. walkę ludu śląskiego o polskość
Śląska,

3. bohaterskie momenty z dziejów 
ojczystych,

bohaterów narodo-4. sylw etki 
wych,

5. młodzież polską w  walce z 
Niemcami,

6. prace znakomitych Polaków i 
ich zasługi w zó-nych dziedzmanch 
jako uczonych, artystów , działaczy 
społecznych i politycznych,

7. współ czesne problem y gospo­
darcze (spółdzielczość), snołeczno- 
pol:tvczne (przyjaźń narodów sło­
wiańskich),

8. stosunek człowieka do społe­
czeństwa, a to szacunek dia pracy 
fizycznej i um ysłowej, solidarność,

9. różne ośrodki pracy zawodowej 
na wsi i w  mieście, ludzi codzien­
nej pracy, w obcowaniu z ludźm i 
i przyrodą.

W etapie drugim  nauki uwzględ­
niono w  doborze le k tu r następujące 
tematy:

1. rozwói k u ltu ry  polskiej mate­
ria lne j i duchowei w  ciągu dziejów 
oraz je j cechy istotne:

2. udzia ł Śląską w  rozwoju k u l­
tu ra lnym  Polski;

3. uśw iadonrenie ro li Polski w 
walce Słowiańszczyzny z germaniz- 
mem;

4. przejawy współczesnego żvcia 
polskiego w  różnych środowiskach 
społecznych;

5. udz;a ł Polski w  organizowaniu 
współpracy ku ltu ra ln e j międzyna­
rodowej.

Czyte lń 'ctw u młodzieży miejsco­
wej a zwłaszcza je j ustosunkowa­
niu się do książki polskiej pośw:ę- 
c'ć należałoby oddzielny a rtyku ł. 
W doborze le k tu ry  dla młodzieży o 
poważnych trudnośc'ach języko­
wych uwzględnić należy moment 
opiewający konieczność stopniowa­
nia trudności językowych. Le k tu ry  
wprowadzone zwłaszcza w  etapie 
początkującym odpowiadać muszą 
psychice młodzieży, muszą uśV*’a- 
donrć je j, że swoiste fo rm y życia 
na Śląsku, które różn iły  się tak do­
b itn ie  od niemieckiego sty lu  życia, 
są pochodzenia rodzimego — po l­
skiego. Tym  się tłumaczy zaintere­
sowanie, jak ie  młodzież wykazała 
czytając M. Parczewskiej ,Nad 
Brzegiem O dry" oraz A. Gorywody 
„Pod Górą św. A nny". W książce 
Gorywody znalazła młodzież — sy­
nowie i córki ludu śląskiego — 
wszystko co swojskie, a przecież 
polskie. Jak młodzież przyzywała 
tę pierwszą polską książkę, jaką 
czytała, o tym  świadczą insceniza­
cje i  obrazy, w których z niezwy­
k łym  ̂  zrozumieniem odtwarzała ty ­
py górnika, powstańca, ucznia Po­
laka w  n iem ieckie j szkole, opisane 
w tych opowieściach. — Etap, w  
którym  młodzież uśw 'edom iła sobie 
polskość Śląska, stanowi etap przy­
gotowawczy do czytania książek o 
tematyce ogólno-polskiej. Badania 
przeprowadzone w  zakresie czytel­
nictwa młodzieży m iejscowej w y­
kazały, że lęk  i obawa, jaką m ło ­
dzież wykazuje przed czytaniem 
pierwszych książek polskich, zani­
ka już po pokonaniu pierwszych 
dwóch książek odpowiednio dobra­
nych, i  już po pokonaniu p ie rw ­
szych trudności budzi się w  n 'e i 
chęć do czytania książek, polskich, 
zaczyna rpzumieć u tw ory  polskie.

Podkreślić należałoby również 
prace dokonane nad zespoleniem 
młodzieży m iejscowej ‘ z Macierzą, 
uwzględniając nie ty lko  je j ducho­
we wrastanie w  dzieje Polski w  
przyszłości i  teraźniejszości ale 
również je j psychiczną asymilację 
i związanie się z kolegami z innych 
terenów Polski. Przy obopólnym 
negatywnym ustosunkowaniu się, 
jak ie  istniało z początku, by ł to 
proces niełatwy. Dzięki w yb itnym  
jednostkom spośród uczniów, po­
chodzących ze Śl. Opolskiego, jak  
i z Polski Centralnej, nastąpiło po 
k ró tk im  czasie porozumienie. Z w ią ­
zała ich wspólna praca na ławce 
szkolnej, wspólne przeżycia w pra­
cach organizacyjnych, istniejących 
na terenie . in ternatu i szkoły. 
Współpraca w  organizacjach zwłasz­
cza w Z. M. P „ do którego należy 
80 proc. młodzieży pochodzenia 
miejscowego — to bodaj na js iln ie j­
sza więź, jaka skuła młodzież m ie j­
scową z braćm i Polakami z innych 
terenów Polski.

S tefan ia  Mazurek

In te rna t Państwowego Liceum i  G imnazjum dla Dorosłych odbudowany 
dzięki pomocy pierwszego wojewody górnośląskiego, A l. Zawadzkiego
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„W czora j urodzony“  na scenie Państwowego Teatru Śląskiego w  So­
snowcu. Od lew ej: Zbisław  Pelc, Rudolf Gołębiowski, Kazim ierz Le-

w ick i, Janusz Z ie jew ski i

Janusz Z ie jew ski i  Danuta K w ia t­
kowska we „W czöra j urodzonym“  

Kanina

W ładysław Brochwicz

Państwowy Teatr M iasta Świdnicy. 
Jolanta Skubniewska i  W ik to r B ie­
gański w  „K and idz ie“  G. B. Shawa

f f l

Ostatnią w ie lką  rocznicą poetyc­
ką, którą obchodziliśmy tak u ro­
czyście ja k  dziś obchodzimy rocz­
nicą M ickiewicza było czterechset­
lecie urodzin Jana Kochanowskie­
go w  r. 1930.

Stopiąćdziesiąta rocznica urodzin 
największego polskiego poety stała 
się słusznie niem al świętem naro­
dowym, które n ie  skończyło się na 
iednym  dniu, bo tak ich  rocznic w 
ramach ścisłej daty zamykać nie 
można. Są zbyt bogate w  swej tre ­
ści, zbyt w ie le budzą doznań i 
przeżyć. O ja k  najdogodniejsze ucz­
czenie m ickiew iczowskiej rocznicy 
postarała się prasa polska, 
codzienna i  periodyczna. Zresztą 
przyznać trzeba, że prasa literacka 
nie czekała aż na tę specjalną oka­
zję. W rocznikach naszych tygodni­
ków  i  m iesięczników za la ta ub ie­
głe znajdziem y sporo cennych s tu ­
diów  m ickiewczowskich o różno­
rodnym  charakterze, od h istorycz­
no-lite rackich i  przyczynkarskich 
do doskonałych w  swej form ie 
essayów. Myślę, że chociaż trzy 
nazwiska z tych re jestrów  warto 
przypomnieć: Wacław Kubacki, Ju­
lian  Przyboś i  M ieczysław Jastrun. 
Ten ostatn i be le tryzował życie i 
twórczość poety, Przyboś odkry­
w ał subteln ie i  w n ik liw ie  arkana 
jego artyzmu, Kubacki dawał no­
woczesne h istoryczno-literackie u- 
jęcia poszczególnych problemów 
m ickiewiczowskich. Możemy więc 
powiedzieć, że czasopisma lite rac- 
ckie, „Twórczość“ , „Kuźn ioa“ , 
„Odrodzenie“ , przygotow yw ały dzi­
siejszą rocznicę i  pozbaw iły ją  do­
raźnego charakteru.

A le  w łaściw ie żaden tygodn ik l i ­
teracki n ie  w ystąp ił z numerem 
specjalnym, k tórych ty le  i  tak  bo­
gatych wydano w  latach ostatnich 
przy innych, czasem i  m niej waż­
nych okazjach. Najobszerniej u- 
względniła rocznicę Kuźnica, ale i 
tu  n ie  starczyło m ateria łu  na ca­
łość, k tó rą  uzupełniono sprawoz­
daniem z pobytu tea tru  Obrazcowa 
w  Polsce oraz artyku łem  o lite ra ­
turze dla dzieci. Ten sam stan 
rzeczy zaznaczył się w  świątecz­
nym  numerze Odrodzenia, a No­
w in y  L ite rackie  i  Tygodnik Po­
wszechny poprzestały na zazna­
czeniu rocznicy przez jeden lub 
dwa a rtyku ły . W obawie przed za­
nudzaniem czyteln ika w  okresie 
świąt? Widocznie zbyt przyzw y­
czailiśmy się do nudnego pisania o 
M ickiew iczu i  nie czytania tego, co 
się o n im  pisze. Zresztą nie dziw ­
m y się, tradycja  w  te j m ierze jest 
bogata i  pokutuje do dzisiejszych 
dnu Już po w o jn ie  spotkałem się 
w  druku z nową in te rpre tac ją  cy­
f r y  44 z „W idzenia księdza P io tra “ , 
z k tó re j dowiedziałem się, że M ic ­
kiew icz prorokow ał tu  ro k  1944. 
A u to r jednak nie  tłum aczył prze­
oczenia dziewiętnastu w ieków, w y­
chodząc w idocznie z założenia, że 
w idzenie mistyczne ma swoje od­
rębne prawa i  może zlekceważyć 
suchy rachunek lat. Przytaczam to 
jako wypadek nadgorliwości w  ak­
tua lizowaniu M ickiewicza. Na 
szczęście z kontyuacją tego z ja w i­
ska na ogół się nie spotykamy.

Charakteryzowanie M ickiew icza 
jako socjalisty zamyka się w  
ramach słusznego um iaru. Całko­
w icie spraw iedliw ie  w yrów nujem y 
w  tym  zakresie celowe przem ilcze­

nia  h is to ryków  lite ra tu ry  starej da­
ty, korygujem y sądy Kallenbacha 
czy W indakiewicza i całkowicie 
celowo uzupełniamy po rtre t ducho­
w y M ickiew icza nowym i, zaciera­
nym i dotąd rysam i. I  równocześnie 
z całą słusznością nie okrzyku je- 
m y go u rb i et o rb i socjalistą, spo­
k o jn i o to, że w  niezmierzonej do­
tychczas głębi poezji m ick iew i­
czowskiej każda epoka znajdzie 
swoją niekłamaną strawę duchową, 
tak  ja k  każde pokolenie poetów 
znajduje w  nie j nowe, niezauważa- 
ne skarby artyzmu.

Jeśliś, czytelniku, przestraszony 
tym , że ci rocznica m ickiew iczow­
ska zm ierzw i poetę i zamąci smak 
świątecznych przysmaków, odsunął 
na bok a rtyku ły  poświęcone poecie 
czekając na bezpośredni u ro k  jego 
poezji, k tó ry  ma ci w yprom ienio- 
wać zapowiedziane wydanie, radzę 
odgrzebać odłożone num ery n ie­
których pism i  w  wo lne j ch w ili 
przeczytać n iektóre  związane z 
rocznicą poezje.

B iorąc pełną odpowiedzialność za 
tę zachętę, pragnę wskazać na rze­
czy godne przeczytania. A  więc w 
najlepszym tego słowa znaczeniu 
okolicznościowy a rtyku ł Stanisława 
Pigonia w  Tygodniku Powszech­
nym  a obok niego w  podobnym 
charakterze utrzym any i zaw iera­
jący n iektóre zbieżne stwierdzenia 
a rtyku ł Juliana Przybosia w  O dro­
dzeniu. Obydwa pozbawione są 
o fic ja lne j pompy a w iele m ów ią o 
M ickiew iczu na dziś, o tak im  M ic ­
kiewiczu, jakiego szukamy. M ieczy­
sław Jastrun ma w  rocznicowych 
numerach różnych pism  k ilk a  po­
zycji. Jako najlepszą chciałbym 
wskazać fragm ent z biograficznej 
opowieści o M ickiew iczu, pełną 
plastyki, dobrej argum entacji i  
wdzięku „Romantyczność“  (w  
Odrodzeniu) a obok tego również 
pełen tra fnych uwag 1 spostrzeżeń 
a rtyku ł „D ram at poety“  w K uźn i­
cy. Inn y  fragm ent te j samej książ­
k i Jastruna o M ickiew iczu (Rok 
1812) umieściła Polska Zbrojna. 
Czyta go się z rów nym  zadowole­
niem, ja k  pierwszy. W Kuźnicy  
w a rt jeszcze uwagi a rty k u ł Leona 
Gomolickiego „Z  badań nad rosy j­
skim  okresem życia M ickiew icza“ . 
Interesujące hipotezy na temat dal­
szych losów „Dziedów“  w  zamie­
rzeniach poetyckich M ickiew icza 
przynosi studium  Juliusza Salonie- 
go „U  źródeł nienapisanego dzieła 
żywota“ . W Odrodzeniu dużo cie­
kawych i  tra fnych  m yś li wnosi a r ­
tyku ł Andrzeja Stawara „Parado­
ksy rom antyzm u“ . Poza tym  trudno 
jest polecić coś specjalnie. Prasa 
codzienna przyniosła m ate ria ł oko­
licznościowy m niej lub  więcej do­
bry, w  żadnym jednak wypadku 
nie zasługujący na szczególne za­
interesowanie (K u rie r Codzienny, 
Rzeczpospolita, Słowo Powszechne, 
Polska Zbrojna). N iektóre z tych 
artyku łów  dobrze spełn iają swe 
popularne przeznaczenie.

Na zakończenie słowo jeszcze 
trzeba poświęcić sprawie pom ni­
ków Mickiewicza. Ob. Kazim ierz 
Pollack w ym ądrzy! się opisując 
odsłonięcie pom nika poety w  W ar­
szawie w  r. 1898 (Rzeczpospolita). 
Jak w iadom o pom nik ten posta­
w iony został po przezwyciężeniu 
w ie lu  trudności przez kom itet, k tó ­
rem u przewodniczył Sienkiewicz, 
i odsłonięty został w  całkow itym  
m ilczeniu, bo tak i by ł rozkaz car­
skie j po lic ji. To w łaśnie się ob. 
Pollackow i nie podoba. K p i strasz­
liw ie  z tchórz liw ych panów kom i­
tetowych, urąga im  i  wymyśla. Te­
raz po 50 latach życzyłby sobie, by 
pod pom nikiem  wygłoszono dwa­
dzieścia mów i  odśpiewano pieśni

Wielkie przedstawienie
n a  „M a łe j Scenie“

Państwowe Teatry Śląsko-Dą­
browskie, Katowice. G. B. Shaw — 
„Szczygli zaułek“ , -komedia w  trzech 
aktach. Przekł. FI. Sobieniowskiego. 
Reż. Jerzego Merunowicza.

Jeśli is tn ie je  konwenans, że re ­
cenzentowi teatralnem u nie wypada 
się tak  entuzjazmować ja k  zwyczaj­
nemu teatromanowi, to nie nazywaj­
cie mnie odtąd recenzentem. Ponie­
waż pragnę się w łaśnie entuzjazmo­
wać: jakież to piękne i  doskonałe 
przedstawienie! W arto było czekać 
pół roku na taką inaugurację „M a­
łe j Sceny“ . Nareszcie znowu dobre 
i  poważne dzieło teatralne, gdzie 
widz-słuchacz rzeczywiście coś głę­
boko przeżywa i  gdzie artysta może 
pokazać co umie.

„Szczygli zaułek" w ie lkiego kp ia­
rza i  trag ika zarazem, określony 
przez autora jako komedia, jest u- 
tworem  dosyć daleko stojącym od 
tego gatunku literackiego, k tó rym  
zw ykliśm y nazywać dzieła bawiące, 
wesołe; komedia Shawa nie jest ko­
medią. „Szkoła żon“ , „D am y i  hu - 
zary“ , „Ożenek“ , „W ieczór trzech 
k ró li“  posiadają typowe, każde dzie­
ło inne, cechy komediowe; kome- 
diowość jest w  tych utworach w y ­
raźnie zdefiniowana. Natomiast ko­
media Shawa nie m ów i — bawcie 
się, oto ludzie są głupcy i  śmieszni. 
A le  woła: śm iejcie się, oto ludzie 
są straszni, oto świat jest przeraża­
jący w  zakłamaniu, oto w  ustroju, 
w  k tó rym  żyję, zbrodnia nazywa się 
dobrym  interesem, a fałsz dobrym 
wychowaniem!

Sartoriusz — bogacz, kupiec, 
dziei/.awca, k tó ry  „pracą rąk  w ła ­
snych“  ja k  mawia, dorobił się kap i­
ta łu  i  z syna zwyczajnej praczki 
wydostał się na wyżyny kapita lizm u 
— ma dorosłą córę na wydaniu; dał 
je j wykształcenie wszechstronne i  z 
gorliwością nowobogackiego oraz z 
namiętnością człowieka, k tó ry  w y r­
w a ł się z nędzy stara się o uzyska­
nie prawa obywatelstwa w  świecie 
a rystokrac ji; zewnętrznie posiada 
już wszystko: pieniądze, bogate 
mieszkanie z odnajętą biblioteką, 
posiada pełną „bon tonu“  córę, u- 
m iejącą się znaleźć z godnością gdzie 
trzeba, ale objawiającą i  o rdynar­
ność i  prostacką brutalność w  czte­
rech ścianach domu. Sartoriusz ko­
cha swoją córkę, Blankę. D la n ie j 
się trudz i i  wyciska z nędzarzy o- 
statnie grosze. Jest bezwzględnym, 
bezlitosnym adm inistratorem  do­
mów w  najbiedniejszej dzielnicy 
Londynu w  tzw. „Szczyglim  zauł­
ku “ . Za nędzne nory, k tórych nie 
rem ontuje zdziera ostatnią koszulę 
ze swych lokatorów. Pomaga mu w  
tym  procederze kom orn ik-u rzędni- 
czyna Syroliz. Takim  to sposobem 
Sartoriusz przygotowuje Blance o- 
grom ny posag. A ku ra t na Wyciecz­
ce zagranicznej w  jednej z francu­
skich miejscowości B lanka poznaje 
młodego doktora Trencha, podróżu­
jącego w  towarzystw ie arystokra­
tycznego Cokana. Serca B lank i i 
dr. Trencha płoną. Sartoriuszowi na 
rękę ta miłość z młodzieńcem, nale­
żącym do wysokiej sfery. D r Trench 
jest naładowany m iłością i  idealiz­
mem w  stosunku do ludzi. Repre­
zentuje zapalczywą, szlachetną m ło­
dość. N ie przeszkadza mu fakt, że 
B lanka jest córką zwykłego m ie­
szczańskiego bogacza. Zdegenerowa- 
nemu podupadłemu arystokracie 
Cokanowi przestało to również prze­
szkadzać, kiedy mu Sartoriusz pod­
sunął pod nos pieniądze...

A le  oto w  dniu zaręczyn dowia­
duje się d r Trench i  jego nieodstęp­

ny przy jac ie l Cokane, jak ie  są w  rze- 
rzyw istości źródła dochodów, k tó ry ­
m i się tuczy Sartoriusz. O tw iera im  
oczy na te sprawy kom orn ik-urzęd- 
niczyna Syroliz, co dopiero wygna­
ny  ja k  pies z posady u Sartoriusza 
za to, że dał napraw ić w  jak ie jś  ru ­
derze schody, na k tórych „ho ło ta “  
łam ała sobie nogi. D r Trench i  Co­
kane czują, że sprawy Sartoriusza 
są brudne lecz dlatego, że i  Syroliz 
maczał w  tym  brudzie palce są w o­
bec niego w yn ioś li i  nie u jm u ją  się 
za n im  u jego pryncypała. Nastę­
puje rozmowa dr. Trencha z B lan­
ką. Trench oświadcza, że nie chce 
je j posagu, że B lanka ma zrezygno­
wać z wszystkiego, co by je j ojciec 
chciał dać przy zamążpójściu. B lan­
ka nie  w ie o co chodzi. Po drama­
tycznych starciach dr. Trench i  
B lanka równocześnie zryw a ją zarę­
czyny. Zaś samemu Sartoriuszowi 
d r Trench oświadcza wprost: „ je s t 
pan draniem, wyzyskiwaczem, ka­
nalią, żerującą na biednych lu ­
dziach...“ .

Lecz co się okazuje? Wczorajszy 
syn praczki a obecny kap ita lis tycz­
ny drań i  wyzyskiwacz Sartoriusz 
posiada świadomość swojego drań- 
stwa, ale Trench, szlachetny dr 
Trench, jest tak im  samym draniem  
i  wyzyskiwaczem ty lko  o tym  raczy 
nie wiedzieć! Wszelako in fo rm u je  
go o tym  szczegółowo i  dobitnie Sar­
toriusz; kap ita ły  dr. Trencha są 
w łaśnie ulokowane w  tych domach, 
k tó rym i Sartoriusz adm in is tru je  i  z 
k tó rych  regularnie co miesiąc musi 
odsyłać na konto dr. Trencha w y ­

czem i  adm in istra torem -w yzyskiwa- 
czem — dr Trench wciąż jeszcze 
wyniosły, wciąż jeszcze szlachetny, 
wciąż jeszcze buntu jący się przeciw ­
ko bogaceniu się na biedocie... p rzy­
stępuje wreszcie dc bardzo zyskow­
nej spółki z Sartoriuszem i S yro li- 
zem. Domy w  „Szczyglim  zaułku“  
będą remontowane, każdy z trzech 
spóln ików w łoży do tego trochę 
grosza... biedotę w yrzuci się na bruk 
i  obsadzi domy bogatym i lokatora­
m i, a to wszystko po to, by w  n ie ­
d ług im  czasie otrzymać... ogromne, 
nieproporcjonalne do wkładu, sumy 
odszkodowań, albowiem m agistrat 
przez „Szczygli zaułek“  poprowadzi 
szerokę ulicę i  kamienice zburzy. 
Sztuka kończy się przerażającym 
akcentem zgody dr. Trencha i  B lan­
k i. Na scenie już nie ma nikogo, 
kurtyna nie spada, celowo przetrzy­
mana przez reżysera, a w  sąsiednim 
pokoju odbywają się głośne toasty 
zapijające św ietny podw ójny in te­
res dr. Trencha.

N ie w iem  czy la sztuka jest w ięk ­
szym uderzeniem w  ustró j czy w 
człowieka. W tym  ustro ju , w  k tó rym  
rozgrywa się akcja „Szczyglego 
zaułka“  drabina draństwa i  wyzysku 
społecznego jest obszerna, szeroka 
i  wysoka. Jest to drabina, na k tó re j 
szczeblach mieści się zarówno Sar­
toriusz — kap ita lis ta  mieszczański 
ja k  i arystokrata Cokane ja k  i le ­
karz Trench, ja k  i, ze sfery bied­
nych pochodzący, Syroliz. Gdzież 
jest w łaściw y bohater te j sztuki? 
Oto jest n im  uk ry ta  przed okiem 
widza, niepokazana na scenie owa

Bolesław Rosłan i  M aria Velanek w „Szczyglim  zaułku“ G. B. Shawa 
na M ałe j Scenie Państwowego Teatru Śląskiego w  Katowicach

soki lichw ia rsk i procent; jakże nie 
ma dusić biedaków, skoro musi 
starczyć i  na procent i  na własne 
bogacenie się. Jest tedy cały łańcuch 
draństwa; a ogniwa tego łańcucha 
są siln ie  spojone. Jednak d r Trench 
m im o namów spodlałego Cokana, 
zalecającego „rozsądek“  — zrywa z 
Sartoriuszem i jego córą. W znio­
słość szlachetność, ludzkie in -  
stynkta? Czekajcie, wszystko to  się 
w a li. Toć procent Trench nadal po­
biera, no, a potem... N iedługo po­
tem, kiedy ów kom ornik-urzędniczy- 
na, którego mowa jeszcze nie tak 
dawno w  kantorku Sartoriusza w  
ch w ili w yla tyw an ia  z posady po­
brzm iewała nutą rewolucyjną, nutą 
w a lk i o sprawiedliwość społeczną 
— kiedy ów Syroliz staje się dzięki 
jakim ś machinacjom tak im  samym, 
ja k  niedawny jego pryncypał, boga-

biedota „Szczyglego zaułka“ , stano­
wiąca źródło bogactwa dla kam ie- 
niczników, adm in istra torów  itp . oraz 
stanowiąca przedm iot ich ponurych 
interesów. A le  „Szczygli zaułek“  to 
nie ty lko  problem  społeczno-poli­
tyczny, problem ustro ju, w  k tórym  
nic nie pomagają kom isje sanitarne,

apele w  parlamencie oraz energicz­
ne starania chrześcijańskiego księ­
dza. Jest to również problem  mo­
ra lny  pojedyńczego człowieka. A t ­
mosfera te j sztuki tchn ie pesymiz­
mem, Shaw nie znalazł człowieka. 
Sartoriusz dla m iłości córk i jest 
zbrodniarzem społecznym, Syroliz 
dla ratowania rodziny (a zresztą kto 
w ie  w  im ię czego) staje się takim  
samym draniem ja k  Sartoriusz, 
B lanka dla dostatniego życia prze­
k lina  nędzarzy, d r Trench dla m iło ­
ści pieniądza i  B la nk i zdradza swe 
ideały a Cokane? — nie m ówm y o 
tym  spodlałym ospbniku arystokra­
c ji. Smętnie. Shaw nie znalazł czło­
wieka, znalazł ludzi — egoistów. Oto 
praw dziw y zaułek, nie ty lko  zaułek 
problemu społecznego, ale może 
smutniejszy jeszcze zaułek prob le­
m u moralnego.

Sztukę zbudowaną po m istrzow ­
sku o świetnych błyszczących iron ią  
i  siłą ekspresji dialogach, doskonale 
trzym ającą w  napięciu dramatycz­
nym, o św ietn ię scharakteryzowa­
nych postaciach, o gładko zachodzą­
cych na siebie wątkach wyreżysero­
w a ł z należytym  wyczuciem drama- 
tyczności Jerzy Merunowicz. W yda­
je  się, że reżyser bardzo dobrze po­
ją ł m yśl Shawa podając „Szczygli 
zaułek“  w  atmosferze m iejscami na­
w et narastającej do tragizm u (sce­
na z Syrolizem błagającym o in te r­
wencję dr. Trencha i  Cokana). Po­
stawienie postaci B lanki, Syroliza i 
dr. Trencha w  ich podwójnym  ob li­
czu tra fne  i  stwarzające okazję dla 
m ożliwości artystycznych aktorów.

Z pięciu głównych postaci sztuki 
wszystkie znalazły bardzo dobrych 
odtwórców. Pani M aria  Velanek w 
ro li B lank i odniosła wspaniały suk­
ces, grając pannę nowobogacką z 
dobrym i m anieram i — ku ltu ra ln ie , 
a w  odpowiednich okolicznościach 
b ru ta ln ie  obnażając wnętrze p ro­
stackiej, egoistycznej natury, jaką 
odznacza się córka dorobkiewicza- 
kap ita lis ty . Skądże się ta dobra a r­
tystka u nas wzięła? Bardzo cieka­
w i jesteśmy je j dalszych kreacji. 
Bolesław Rosłan w  ro li Sartoriusza, 
Andrzej Szczepkowski jako dr 
Trench, Jerzy F itio  w  ro li Cokana 
i  P io tr Połoński w  ro li Syroliza 
s tw orzy li świetną galerię typów an­
gielskiego społeczeństwa. Każdy z 
nich by ł inny, każdy z nich w ypra­
cował swoją postać do na jm n ie j­
szych szczegółów. Dopiero taka kon­
certowa gra stwarza w a runk i rze­
czywistego przeżycia artystycznego. 
Toteż całemu zespołowi a zwłaszcza 
reżyserowi Jerzemu M erunowiczowi 
a także pokojówce (Irenie Massal­
skiej) i  ke lnerow i . (Zygm untowi 
W ilczkowskiemu) należą się pełne i 
gorące gratulacje. „Szczygli zaułek“  
jest n iew ą tp liw ym  sukcesem Pań­
stwowych Teatrów Śląskich. Bądź­
cie przekonani, na sztukę tę pójdę 
jeszcze raz. Chociażby dla studio­
wania g ry  poszczególnych artystów.

Zbyszko Bednorz. •

Odwiedziny 
w Głogówku

Kolegiata

Kościół rzepecki

M ii i i i i i i i i i i i in t i i i

Grób Boży

Rys. Maria Ociepkówna

•  •uwag o inscenizacji 
Dobrze44 Majakowskiego

P io tr Połoński (Syroliz), A ndrze j Szczepkowski (dr Trench) i  Jerzy 
F itio  (Coquin) w  „Szczyglim  zaułku“  G. B. Shawa
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W  P aństw ow ym  Teatrze Ś lą­
sk im  idz ie  „D obrze“  M a ja k o w ­
skiego. O to uw a g i na  tem at te j 
o ry g in a ln e j inscen izac ji, p ió ra  
K ry s ty n y  B e rw iń s k ie j-G o g o le w ­
sk ie j, k tó ra  je s t a u to rką  p rze ró b k i 
dram atyczne j.

Zrobiliśm y eksperyment. Prze­
łożyliśmy na scenę poemat, a więc  
rodzaj literacki pozornie najda l­
szy formom dramatycznym. Celem  
adaptacji nie było stworzenie 
rapsodycznego koncertu słowa, 
lecz stworzenie pełnego w idow i­
ska teatralnego, mającego swoją 
akcję, swoją dynamikę, swoich bo­
haterów. I  to się udało. Genialnie  
proste słowa poematu stały się 
słowami żywych ludzi, aktorów  
działających na scenie, i w  k ilku  
pełnych dramatycznych napięć o- 
brazach scenicznych zam knięty  
został patos wydarzeń Rewolucji 
Październikowej.

Poetycka skrótowość i m etafo- 
ryczność tekstu zobowiązywała 
inscenizatora do syntetycznych,

skrótowych, umownych rozwiązań  
scenicznych. Z  w idowiska można 
wyczytać zasadę inscenizacji: ży­
w i, prości, pełni ludzie i najdalej 
posunięta umowność w  zaznacze­
niu czasu, miejsca i rekw izytów  
akcji. Terenem akcji jest kompo­
zycja podestów i  schodów, które  
pod w pływ em  słów poety i  w y ­
obraźni w idza stają się okopami 
na froncie, terenem fabryki, mo­
stem na Newie, barykadą itd. 
Przejścia od sceny do sceny od­
byw ają się jawnie, na oczach w i­
dza, bez żenady. N a jw ym ow nie j­
szym może przykładem  śmiałego 
rozwiązywania problemów insce­
nizacji jest scena z Pom nikiem  
Bohaterów Rewolucji: Barykada. 
W alczący lud wola, że za swoją 
ziemię pójdzie „na życie, na 
śmierć i na zgubę“. N a barykadzie 
pada od ku li m arynarz. Zastępuje 
go inny żołnierz. Także ugodzony 
—  pada. Lud zdejmuje czapki, po­
chyla głowy. Kobieta z czerwo­
nym  sztandarem podchodzi do po­
ległych. Towarzysze w a lk i przy-

rewolucyjne, w  ogóle żal mu, że 
nie było żadnego ruchu, żadnej 
strzelaniny i  żadnych trupów . I  w 
całym artyku le  stwierdza wbrew 
sobie ponad wszelką wątpliwość, że 
gdyby is tn ia ł cień m ożliwości tego 
rodzaju m anifestacji, pom nik nie 
stanąłby w  ogóle, bo pozwolenie 
zostałoby cofnięte. I  n ie  byłoby tej 
m ilczącej, wstrząsającej do głębi 
manifestacji, k tó re j ognia nie zpla- 
ły  po tok i wody z m ównicy. I  nie 
byłoby wierszy, k tóre w okół niego 
powstały. Ob. Pollack ośmieszył 
w ie lk i w ys iłek  społeczeństwa po l­
skiego pod zaborem carskim, ale 
sam skom prom itował się rzetelnie. 
T y lko  że jego kom prom itacja nie 
ziębi nas ani n ie  grzeje.

Inną sprawę porusza A r tu r  Cho- 
jeck i w  Tygodniku Powszechny 
Chodzi o nowy pom nik M ick iew i­
cza w  Krakow ie. Głosuje on sta­
nowczo przeciw powtórnem u sta­
w ian iu odnalezionego w Niemczech 
pom nika Rygiera a opowiada się 
za postawieniem pom nika według 
szkicu M ate jk i, co sprawia, że m imo 
słuszności ogólnych wyw odów Cho- 
jeckiego mamy możność rów nie sta­
nowczego głosowania przeciwko 
p ro jek tow i M ate jk i. Nie dlatego, że 
M ickiew icz jest na n im  pó ł nagi, 
lecz dlatego, że n ik t z nas nie jest 
zdolny sobie w  ten sposób M ick ie ­
wicza wyobrazić i  że to w  ogóle 
nie jest M ickiew icz. Może Napo­
leon, gdyby b y ł ostatecznie zwy­
ciężył, kazałby sobie wystaw ić ta ­
k ie  pretensjonalne paskudztwo, (ki)

K r ó t k i e  s o i ę c l a

Temat dziwaczny
W łaśc iw ie  te u w a g i p o w in n y  

b y ły  być napisane do n u m eru  
świątecznego „O d ry “ , ale ostatecz­
n ie  ic h  w artość (?) może być za w ­
sze aktua lna .

C hodzi m ia no w ic ie  o taką  rzecz, 
ja k  —  gotowanie . G otow anie to  
w p raw d z ie  ja k o  w yrażen ie  b rzm i 
dosyć w u lg a rn ie , ale pod znacze­
n iem  go tow ania  rozum iem y  —  
przyrządzan ie  po tra w . A  p rz y rz ą ­
dzanie p o tra w , (b rzm i to  ju ż  zu­
pe łn ie  inacze j) to je s t rzecz b a r­
dzo ważna. N ie  śm ie jm y  się z te ­
go, an i n ie  lekcew ażm y tych  
spraw . S ztuka  k u lin a rn a  (słusznie  
nazw ana sztuką !) jes t też pewną  
dziedziną k u ltu ry ,  i  to  dziedziną  
w ca le  n iepośledn ią. Jest ona zaw ­
sze cechą c y w iliz a c y jn ą  a dobra  
ku ch n ia  w ię ce j się p rzyczyn iła  
n ie ra z  do zm ia ny  biegu h is to r ii,  
n iżb y  się to m og ło na pozór w y ­
dawać. W eźm y choćby na p rz y ­
k ła d  ba n k ie ty  dyp lom atyczne.

P rz y w y k liś m y  na te sp ra w y  pa ­
trzeć, oraz o n ich  m ów ić , z p e w ­
n y m  zażenowaniem . W yrażen ie  
na p rz y k ła d  „u cz ta  lu k u llu s o w a “  
m a w  sobie ja k iś  posm ak u jem n y . 
A  tym czasem  L u k u llu s  to n ie  b y ł 
wcale ja k iś  bezm yślny obżartuch, 
lecz cz łow iek  wysoce in te lig e n tn y , 
zdo ln y  s tra te g ik  i  podobno w y ­
b itn y  m a tem a tyk . Z resztą tzw . 
smakoszostwo b y ła  zawsze a t ry ­
bu tem  lu d z i in te lig e n tn y c h  i  te 
w szys tk ie  s łynne p o tra w y , k tó re

noszą nazw y pow iedzm y ta k ie  ja k  
sos Soubise, czy zrazy ä la  N e l­
son, lu b  B oeuf ä la  S trogonop , do­
w odzą przecież że w y n a le ź li je  
w ca le  n ie g łu p i ludzie , ja k  to m o­
żem y s tw ie rd z ić  w  każde j ency­
k lo pe d ii.

Dobrze, ale dlaczego o ty m  się 
w łaśn ie  tu ta j pisze? Otóż d la  tego, 
że są pewne o b ja w y , spotykane  
zarów no w  dom ach p ry w a tn y c h , 
ja k  i  w  loka lach  pub licznych , in a ­
czej w  restau rac jach , iż  sztuka  
go tow ania  zaczyna u  nas może 
n ie  ty le  zan ikać, co być zan iedby­
wana.

A  tym czasem  tego n ie  w o lno  
nam  zan iedbyw ać! P am ię ta jm y  
bow iem , iż  is to tą  no w ych  czasów 
je s t w e w sze lk ich  dziedzinach i- 
prze jaw ach  naszego życ ia  n ie  ja ­
kaś degradacja sm aku, lecz w łaś -

F R A S Z K I
„TW Ö RCZO SC“

Trochę form alizm u, trochę socjalogli 
W  recenzjach, w  krytykach,
Lecz że wcale dobre, do te j „ambo •

logt'“
Z  czasem człek p rzyW Y K A .

„D Z IŚ  I  JU TR O “
O. Plrożyńskiego (autora „Co czy­

tać?“)
Językiem  krytycznym  przem ówię w  

te j rtoaie:
A utorzy poważni i  treść prac głęboka, 
A  poza ty m  poziom pisma... taki sobie.

W incenty Podkowski

.n ie  rów na n ie  do jego najwyższego  
poziom u. A  je ś li je s t ju ż  m ow a o 
sm aku  —  to  oczyw iście chodzi też 
tu ta j o sm ak w  ty m  na jp rostszym  
tego słow a znaczeniu.

D la  „po dn ies ien ia  w ięc  serc 
w zw yż i  pokrzep ien ia  ducha“  
p rz y p o m n ijm y  sobie  —  a zw łasz­
cza n iech  sobie to p rzypom ną k o ­
b ie ty !  —  co w ie lk i m y ś lic ie l John  
R u sk in  nap isa ł w sw oich „E th ic s “  
o go tow an iu , a co n in ie js z y m  zo­
sta je  tu ta j p rze tłum aczone:

„Gotowanie jest mądrością M e -  
dei, Circe, Kalipso, Heleny, Rebe­
k i i K ró low ej Saby. Gotowanie 
wymaga znajomości wszystkich 
ziół i owoców, balsamów i korze­
ni, oraz wszystkiego tego, co w  
polu i w  obejściu gospodarskim 
jest zdrowe i  smaczne. Oznacza 
ono troskliwość i dar w ynalaz­
czości, uważność i  gotowość n ie­
sienia pomocy oraz szybkość de­
cyzji. Oznacza też ono oszczędność 
naszych praprababek oraz wiedzę 
nowożytnych chemików, oznacza 
doskonały smak a nie oznacza 
żadnej rozrzutności, oznacza fra n ­
cuską sztukę oraz gościnność A -  
rabów.“

T ak  rac ja . W  go tow an iu  je s t za­
w a rta  —  m ądrość. N ie  pozw ó lm y  
w ięc te j dz iedzin ie  w iedzy  (tak  
je s t!)  upadać, lecz z N o w ym  R o­
k ie m  p ie lę g n u jm y  ją  nada l.

Co zwłaszcza Panie n iech sobie 
wezm ą szczerze do serca.

N IE J A K I X .

kryw ają  tych, którzy odeszli, 
sztandarem. Ściemnienie. Nowa 
scena: T a  sama kobieta stoi nie­
ruchomo ze sztandarem. Za sztan­
darem wyrosła ściana, a na niej 
płaskorzeźba: głowa Lenina. Poeta 
mówi: „Ściana, a przy n ie j kobie­
ta  ze sztandarem“.

Pochylona nad tym i co skryli 
się w  cień je j. Z a  chwilę Poeta 
podniesie sztandar, odsłoni Pom ­
n ik  Bohaterów Rewolucji: to ten 
sam żołnierz i m arynarz, n ieru ­
chomi, zastygli w  spokojnej śm ier­
ci. Następuje dialog Poety z Pom ­
nikiem. Poruszają się ty lko  usta 
aktorów. „Wróćcie do snu towa­
rzysze“ —  m ów i Poeta i zasiania 
sztandarem pomnik.

W ydaje się, że nasze widowisko  
mimo licznych niedoskonałości jest 
może pewnym krokiem  na drodze 
poszukiwania stylu teatralnego 
naszej epoki. Puśćmy wodze fan ­
tazji: zobaczmy to widowisko na 
ogromnej, simultanicznej, niepu- 
delkowej scenie (może na hali 
fabrycznej?), pomnóżmy ilość w y ­
konawców z kilkunastu na k ilk u ­
set, podeprzyjmy je  zamiast m u­
zyk i fortepianowej potężną m uzy­
ką symfoniczną, czyż nie będzie 
to monumentalne widowisko w y ­
zwalające entuzjazm mas? Czyż 
tysiące naszych nowych widzów  
nie odczują porywającej radości 
uczestniczenia w  tym , co dzieje 
się na scenie, choć będą znali w y ­
darzenia Rewolucji Październiko­
w ej ja k  w idownia am fiteatrów  
greckich znała swoje mity?

Takie  widowiska, obok reper­
tuaru  teatru ludowego z Szekspi­
rem na czele, powinny znaczyć 
drogę naszego teatru, jeśli chcemy 
przyczynić się do dzieła w yzw a­
lania „anielskiej duszy“ narodu z 
„rubasznego czerepu“ mieszczań­
skiej pospolitości.
Krystyna Berwińska-Gogolewska.
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